
Przegląd  Lekarski w ychodzi co 
sobota w objętości średniój p ó ł­

to ra  arkusza.

S edakcyja:
ulica G rodzka N r. 73.

A dm inistracyja:

PRZEGLĄD LEKARSKI
P rzed p ła tę  p rzy jm ują : 

A dm in istracy ja i księgarn ia p. 
K rzyżanow skiego w  Krakowie. 
nadto  w N iem czech, Król. Pol- 
skiem  i Rosyi urzędy poczto­
w e, w  \Vart%ateie k sięgarn ia  
pp . G ebethnera i W olffa, w Po- 
*naniu k sięgarn ia  p. M. Leit-

Ryn ‘k główny Nr. i5 .

Ekspedycyja miejscowa:
w księgarni p. St. K rzyżano­

w skiego, R ynek głów ny 30.

C ena ogłoszeń, k tóre przyjm u­
je : w Krakourit A dm inistracy(a 
a w Paryżu  p. Adam. 2 Carre- 
four de la C roix rouge, w yno­
si ?.a wiórsz drobny (petit) lub 

jago m iejsce po 5 centów

O R G A N

T o w a r z y s t w a  le k a r s k ie g o  k r a k o w sk ie g o .
geb ra  i spółk i, w Paryżu  p . 
Adam, 2, C arrefotir de la Croix 

rouge.

R ękopism y zw raca ją  się tylko 
w *razie w yraźnego ‘zastrzeże­

nia .

Reaaktor główny: Prof. Dr. L. BLUMENSTOK. J e d e n  num er osobno kosztu je 
20 centów .

w . » o l Rocznie w A u s t iy i  8 zlr. 80 c. w Król. Polskiem i Ces. Ros. 6  rsr. w Niemczech 18  m k .
wy- o f  P o ł r ° « " ' e -  4  .  40 „ .  „ „ .  3  „ „ 9 r 
w j i i o - i .  i K w a i t a | n ie  2  ^ 2 0  ^ ^  „ 4 %  „

we Francyi 24 Sr.
12 ,
1 ..

Kraków. 5 lipca 1 8 7 9 .  2 7 . R o k  X V I I I .

TREŚĆ; I. GUMPL0W2CZ. Wymiana materyi w hidroterapii chorób przewłocznych. — II. BEUMENSTOK. Kazuistyka sądowolekarska. V. Za­
dławienie czy utopienie. Badanie włosów. — tli. BEN’DA. 0 zapaleniu n:vgminnem opon mózgo-rdzeniowych w Chrzanowie. — IV. Oceny 
i sprawozdania: 0  wydzielinie gruczołów potnych, sprawozdanie Dra Kwaśnickicgo. DURET.— V. Odcinek: 0ETTINGEH. Zbiór pism 
hippokratowy w ŚYvietle nowożytnej krytyki. — VI. Wiadomości statystyczne i oyóluolckarskic. — VII. Wiadomości bieżące.

Wymiana materyi w hidroterapii chorób 
przewłocznych.

N apisa ł  Dr. M. Gumplowicz w  Priessn itz tha l pod Wiedniem.

W  lite ra tu rze  balneo tcrap ii i h id ro terap ii „w ym iana  m a­
te ry i"  od daw ien d aw na o d g ry w a  p ie rw szo rzędną  ro lę ; je s t 
ona za zgodnem  zdaniem  au torów  bezpośredn im  w y n i k i e m  
użytej m etody  leczniczej, a  zarazem  p ośredn ią  p r z y c z y n ą  
zbaw iennych  je j sku tków . B a lueo terap ija  i h id ro te rap ija  g łó ­
w nie d z ia ła ją  zdaniem  ogółu lek arzy  daw niejszych i now szych 
p rzez  w pływ  na w ym ianę m atery i. Ogólno to zdanie w ytw o­
rzy ło  się n iezaw odnie na obszernej podstaw ie licznych i n ie­
w ątp liw ych  spostrzeżeń  klin icznych , ja k ie  nam  p rzeb ieg  cho­
rób przew łocznych  pod w pływ em  w spom nionych m etod  le­
czniczych nastręcza. 0  ty le  też zdan ie  to je s t  zupełn ie uza­
sadnieniem i nie d a  się  zbić jak iem ko lw iek  dośw iadczeniem  
na zw ierzętach  lub n a  organ izm ie zdrow ego człow ieka pod 
Sztucznem i w arunkam i w  pracow niach  iizyjologicznych w yko- 
nanem . N atom iast zdan ia  i po jęcia o w łaściw ej sprawno lizy- 
jo log ieznej, ja k a b y  m iała tow arzyszyć owej sztucznej i z n a ­
m ysłu dokonanej m odyfikacyi w ym iany  m atery i, być je j p rzy ­
czy n ą  a  zarazem  i dalszym  w ynikiem , zdan ia  i po jęcia  te 
podledz obecnie m uszą gruntow nem u przekszta łcen iu , o ile 
żc cały  szereg  now szych ścisłych badań  w tym  k ie runku  
przedsięw ziętych  sp raw ę tę  po części w y jaśn ia  i pon iekąd  
w  now em  p rzed staw ia  św ietle. O gran iczając się  w uw agach  
n in ie jszych  w yłączn ie  do h id ro te rap ii chorób przew łocznych, 
po sta ram y  się w k ró tk ich  zarysach  podać fa k ta &klin icznc s ta ­
now iące podstaw ę daw niejszych  w yw odów  o w ym ianie m a­
te ry i i w ykazać  o ile now sze badan ia  fizyjologiczne posłużyć 
nam  m ogą do ich w yjaśn ien ia  i w ytłum aczenia.

G dy w danym  p rzy p ad k u  stosujem y h id ro te rap iję  wT ce­
lu leczenia choroby przew łocznej, p ierw szy  ob jaw  ja k i nam  
św iadczy  o odm iennym  tryb ie , a  m ianow icie o szybszym  p rą ­
dzie życ ia o rganicznego, je s t tego  rodzaju , iż tizyjolog p rzy­
w yk ły  do ścisłych bad ań  zaledw ie sic z nim  liczyć ze ch c e :

je s t  to podwyższenie łaknienia. Rzeczywiście biorąc pod u- 
w ag ę  jeden  tylko poszczególny p rzypadek  trudno ocenie i 
orzec, o ile objaw po części tak  czysto podmiotowy jest w y ­
n ikiem użytych środków hidryjlitycznych lub też innych p rz y ­
padkow o z h id ro terap ija  łączących się stosunków, o ile zale­
ży  od zm iany całego trybu  życia, zm iany pokarm u, s tosun­
ków  zewnętrznych. Oprzeć się tu jed y n ie  można, że ta k  po ­
w iem y ,  na  p raw id łach  sta tystycznych. Z es taw ia jąc  długie 
szeregi podobnych  p rz \  padków, zwłaszcza takich, w k tórych  
się nie rozchodzi o drobnostkowe, lecz o znaczne i n iew ą t­
pliwe różnice, trudno się z m yś lą  oswoić, ja k o b y  objaw fizy- 
jologiczny, w ystępu jący  ta k  często i tak  dobitnie, zależeć miał 
jedyn ie  od p rzypadkow ych  warunków. Owszem w y tw arza  
się mimo woli p rzekonanie ,  iż wszędzie ja k iś  stal}' czynnik  
działanie swe w y w ie ra :  ztąd powstało u lekarzy  zdanie, że 
użyte środki h idry ja tyezne sam e przez się zw iększa ją  rozk ład  
i uby tek  m atery i  organicznej, w  sku tek  czego w zm aga  sic 
po trzeba now ych m atery ja lów  odżywczych.

D rugi fakt, podpada jący  już pod ściślejsze obliczenie, 
tyczy  się zmian, jak im  ulega ciężar ciała w przebiegu le­
czenia h idry ja tycznego  chorób przewłocznych. W  zakładach  
wodoleczniczych ścisłe, o ile możności, śledzenie ciężaru ciała 
b yw a ulubieniem zajęciem chorych i s tanowi dla nich nieraz, 
słusznie czy niesłusznie, miarę, w edług  której oceniają p rze ­
bieg  swej choroby i w y n ik  k u rac y i ;  w ykazuje  ono często 
zm iany bardzo znaczne, bo w ynoszące k ilka  do k ilkunastu  
funtów w' k ierunku  dodatnim  lub ujem nym  i to w krótkim  
stosunkowo przeciągu czasu. Z licznych doświadczeń wynika, 
że zm iany tak ie  byw ają  zazwyczaj w pew nym  zw iązku z ro­
dzajem użytych środków  hidryjatycznyeh, chociaż i innym 
czynnikom, mianowicie zmianom chorobowym, ja k im  organizm 
chwilowo luli stale podlega, w ażny  w tern p rzypada  udział. 
Z tą d  też śledzenie uw ażne wagi ciała służyć może i r z e c z y ­
wiście służy często lekarzowi za w ażną  w skazów kę  p ra k ty ­
czną w  zastosowaniu różnych środków  i m etod  hidryja ty- 
eznych. Bądź co bądź zm iany tak  dobitne są n iew ątp liw ą 
oznaką, iż czy to rozk ład  istoty organicznej, czy też asymi- 
lacy ja  pokarm u, czy też obie to sp raw y  łącznie w  niezwy-
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k lych  się o d b y w ają  rozm iarach  i w  n iezw ykłym  w zajem nym  
stosunku. N ajbardzie j może cha rak te rys tycznym  w  tym w zglę­
dzie je s t  fak t  kliniczny, dos trzegany  n iek iedy  w  ciągn  le­
czenia u osób otyłych. W y d a rz a  się nieraz, iż objętość ciała 
tak ich  osób widocznie i znacznie  się zmniejsza, podczas g d y  
w a g a  c ia ła  zaledwie się zmienia. Jeżeli gdzie to w  takich  
p rzy p a d k ach  słusznie tw ierdzić możemy, że zaszła  „w ym iana  
m a te ry i11; w idocznie część tłuszczu, nagrom adzonego  w  o rga­
nizmie tych chorych, zniknęła, a  uby tek  zastąp iony  został po 
części tk a n k ą  organiczną, p o s ia d a jącą  znaczniejszy ciężar 
gatunkow y.

J a k o  dalszy  objaw klin iczny św iadczący  o w ażnych zaj­
ściach w  przeb iegu  w ym iany  m atery i p rzytoczyć nam  w y p ad a  
uderzające  n ieraz  zm iany  co do ilości i jakośc i  wydzielin  o rga­
nicznych tak  p raw id łow ych j a k  i patologicznych. Zaliczam y 
tu spostrzegane przez różnych au to rów  znaczne podwyższenie 
ilości w ydzie lanego  dziennic m oczn ika ,  podwyższenie lub 
zmniejszenie ilości w ydzielanych soli fosforowych, szybsze 
w ydzie lan ie  plwocin itd. W praw dz ie  w  zw ykłym  tryb ie  lecze­
nia  n iepodobna ściśle zbadać  i oznaczyć zmian, ja k ie  tu zaszły, 
gdyż  nam  zbywa n a  g łów nych  ku temu niezbędnych  w aru n ­
kach. Nie znam y p rzedew szystk iem  stosunków w ym iany  m a ­
teryi, jakie pan o w a ły  u osób poddających  się leczeniu hidry- 
ja tycznem u p rzed  rozpoczęciem kuracyi,  nie ła two też w p rze­
b iegu leczenia poddać  osoby, mająeo jedyn ie  odzyskan ie  zdro­
w ia  n a  myśli,  żm udnym  często badaniom  w  celach nauko­
wych. I  tu je d n a k  liczba i doniosłość postrzeganych  z jaw isk  
zastąp iła  i zastępuje  nam b ra k  dokładnych  i szczególnych 
b ad a ń  i nada je  nam  p raw o  do w n ioskow an ia  z nich o zacho­
dzących w ażnych  przeistoczeniach organicznych.

Słusznio zatem n a  podstaw ie  powyższych fak tów  w y­
tworzyło się ogólne zdanie, że w  hidroterapii choróh przo- 
włocznych w ym iana  m atery i  u lega  znacznym  zm ianom i że 
m iedzy teini zm ianam i a  sku tk iem  leczniczym istnieć musi 
ja k iś  s ta ły  a ścisły związek.  Zachodzi w iec  ty lko pytanie, o 
ile now sze p race  fizyjologiczne w yjaśn ić  by  by ły  w stanie, 
ja k ie  tu czynniki i w ja k i  sposób dz ia ła ją  i ja k ie  znaczenie 
lecznicze przyp isać  w y p a d a  odm iennem u trybow i w ym iany  
m a tery i?

P ie rw szy m  i najważniejszym  czynnikiem, z jakim się 
h idro terap ii  liczyć w ypada , je s t  oczywiście w pływ  ciepłoty 
zewnętrznej n a  tryb  życia organicznego. O ile mianowicie 
środki u jm ujące  ciału mniej więcej znacznej ilości ciepła 
s tanow ią  w łaściw ą pods taw ę  hidroterapii,  o tyle  b ad a n ia  m a­
ją c e  na  celu w yjaśnić sposób dz ia łan ia  tychże ś rodków  w  tej 
mierze p rzedew szys tk iem  zas ługu ją  na  uw agę . S tosownie też 
do tego najliczniejsze i najwięcej w  szczegóły  w n ika jące  b a ­
dan ia  fizyjologiczne tyczą  się kw esty i,  w  ja k i  sposób i ja k  
dalece zm iana ciepłoty zewnętrznej w p ły w a  n a  p rzeb ieg  prze­
ksz ta łceń  chemicznych w żyw ym  o rgan izm ie?

W iadomo, że kw es ty ja  ta, długi czas sporna, obecnie 
je s t  już  mniej więcej s tanowczo wyjaśnioną. U kazało  się, że 
ogólno praw o  fizyczne, w ed ług  k tórego  niższa  ciepłota zwal­
n ia  a  w yższa  p rzysp iesza  wszelki rozk ład  chemiczny, zacho­
wuje sw ą  w ażność również  w  obec rozk ładów  chemicznych 
s tanow iących podstaw ę wszelkiego życia  organicznego, że 
zatem  w  ogóle zniżenie ciepłoty zw aln ia  a  podw yższenie p rzy ­
spiesza  w ym ianę  m ateryi.  O kazało  się je d n a k  dalej,  że u 
człowieka, j a k  niemniej u w szystk ich  zw ie rząt  o k rw i ciepłej, 
istnieje w  stanie norm alnym  od rębny  mechanizm nerwow y, 
k tó ry  dz ia ła  przeciw  w pływ om  ciepłoty zewnętrznej i do pe­
w nego s topnia je s t  w  stanie zobojętnić sku tk i  tego wpływu,

a  naw e t  wprost im przeciwne wywołać. Mechanizm ten zua- 
n y  pod n az w ą  „rcgulaeyi c iep ła11, w  drodze odruchowej p r z y ­
spiesza  w ym ianę  materyi,  skoro ty lko niższa  ciepłota poczy­
n a  działać na  powierzchnię ciała. Z pom iędzy licznych badań, 
uskutecznionych  w  celu w yjaśn ien ia  tej kw esty i,  p rzy toczym y 
tu k i lk a  najważniejszych. I ta k  K. S p e c k  czyniąc badan ia  
swe u cz łow ieka zdrowego obliczył, że tenże rozebraw szy  
się do n a g a  p rz y  ciepłocie zewnętrznej 19° C. wydzielał 
w  stanie zupełnego spokoju 0-624 gram ów  k w asu  węglow ego 
n a  minutę, co się rów na mniej więcćj stanowi normalnemu. 
Z anurza jąc  zaś ciało aż po ko lana  w wodzie o 16° C. tenże 
sam człowiek wydziela ł 0 6 9 8  gr. na  minutę, a  p rzy  obm y­
w aniu  cia ła  w odą  z im ną liczba ta  podniosła  się aż do 0 7 4 2 .  
L i e b e r m e i s t e r  zaś zna lazł toż samo u człowioka zd row e­
go, że już  kąp iel o 32-5° U. podw yższa  nieco ilość w ydzie­
lanego k w asu  węglowego, a  k ąp ie l  o 18° C. pom naża  j ą  
w trójnasób. N ajnowsze wreszcie badan ia  K aro la  V o i t a ,  u- 
skuteczuioue z w sze lką  dok ładnośc ią  i z uwzględnieniom 
w szelkich czynników przypadkow ych ,  w ykaza ły ,  że zniżenie 
ciepłoty zewnętrznej podw yższa  w ydzielanie CO, u człowieka, 
podw yższenie  zaś ciepłoty aż do 16° C. wyżej ze ra  zm niej­
sza  je. Cały  szereg  p rac  w tym sam ym  Kierunku p rzedsię­
wziętych doprowadził do podobnych w yników . Z e  zaś rze­
czywiście ty lko m echanizm  nerw ow y regu lacy i ciepła d ro g ą  
odruchow ą takie objawy sprzeczne n a  pozór z ogólnem p r a ­
wem tizyczuem wywołuje, o tern św iadczy  szereg innych ba­
dań, w  k tórych  w ażność owego p ra w a  w zględem  rozk ładu  
żywćj istoty organicznej n a  j a w  w ystępuje.  Zaliczam y tu n a  
stępujące  d o św ia d cz en ia :

1) U zw ierzą t  o k rw i zimnćj. T a k  m iędzy innym i H u­
gon S c h u l z e  w ykazał,  że u żab p rzy  ciepłocie zewnętrznej 
od 1 — 34°  C. wzrasta jące j ilość w ydzie lanego k w asu  w ę­
glowego i ilość zużyw anego tlenu proporcyjonalnie w zrasta .

2) U zw ierząt podlegających  snu zimowemu podczas 
tego snu (Spallanzani).

3) U zw ierząt  o k rw i ciepłej po przecięciu rdzenia  p a ­
cierzowego (Pfliiger).

4) U tychże zw ie rząt  po zatruciu za pom ocą k u ra ry  
(Pfliiger).

Dalej P e ttenkofer  i Voit u człowieka porażonego w sk u ­
tek  zmian patologicznych ośrodków  nerw ow ych  znaleźli p r a ­
wie zupełny b rak  regulacyi ciepła. P rócz tych dośw iadczeń 
w ykazujących , że tam, gdzie m echanizm  regulacyi ciepła za­
zwyczaj nie istnieje lub gdzie czynność tego m echanizm u 
sztucznie usunię tą  została, p raw o  ogólne fizyczne bezw arun ­
kowo w yw iera  swo dz ia łan ie ,  prócz tych dośw iadczeń is tn ie­
j ą  jeszcze inne, w ykazu jące  wprost, że n a rz ąd  nerw ow y dro 
g ą  odruchow ą je s t  w stanie przysp ieszyć w ym ianę  m atery i.  
W ykazano , że drażn ien ie  termiczne, mechaniczno, e lektryczne 
i chemiczne nerw ów  czuciowych skóry , p rzysp iesza  w ym ianę  
m ateryi.  (Ob. prace  P f l i i g e r  a ,  P e t t e n k o f o r a  i V o i t a ,  
R b h r i g a  i Z u n t z a ,  P a a l z o w a ,  M o l o s c h o t t a ,  L i e -  
b e r m e i s t o r a ,  P f l i i g e r a  i C o l a s a n t e g o  itd.)

N a  podstaw ie  tych faktów  możemy zatem  twierdzić, że 
ś r o d k i  h i d r y j a t y c z n e  u j m u j ą c e  c i a ł u  p e w n ą  i l o ś ć  
c i e p ł a  p r z e z  d r a ż n i e n i e  n e r w ó w  c z u c i o w y c h  s k ó ­
r y  d r o g ą  o d r u c h o w ą  p r z y s p i e s z a j ą  w y m i a n ę  m a ­
t e r y i .  S ą  tu j e d n a k  m ożebne d w a  w yjątk i.  P ie rw szy  m a 
miejsce przy  leczeniu h idry ja tycznem  chorób ostrych g o rą ­
czkowych, jeżeli  zdołam y za pom ocą zastosow anych  środków  
zniżyć ciepłotę go rąc zk o w ą  ciała. O m ijam y tu tę  kw esty ję  
ja k o  n icna leżącą  do zakreślonego  przedmiotu. D rugi w y ją tek
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p rzy  racy jonalnem  leczeniu n id ry ja tycznem  clioróu przew lo- 
cznych nie pow in ien  się  n igdy  w ydarzyć, może on ty lko  być 
sku tk iem  przesadnego  użycia  h id ro te rap ii lub n iestosow nego 
zachow ania się chorego. W  tak im  razie, po użyciu środków  
h id ry ja tycznych , t. z. rea k cy ja  tj. oddzia ływ anie  Organizmu 
w  obec n iezw ykłej u tra ty  c iep ła  albo zupełnie nie m a m iej­
sca, albo następu je  ty lko  w  sposób n ie d o s ta tec zn y ; w yn ika  
z tąd  zniżenie ciep ło ty  ciała , ob jaw iające  się przez bladość 
skóry , p rzec iąg łe  uczucie zim na, dreszcze i t. d. W  tak ićm  
zachow aniu  się  organizm u znajdu jem y w y raźn ą  ana log iję  tych 
spostrzeżeń  fizyjologicznych, w  k tó rych  przez ujęcie zbyt 
'wielkiej ilości ciep ła  ciep ło ta c ia ła  się zniża, a  n as tęp n ie  w y­
m iana m nteryi się zw alnia.

(Dokończenie nastąpi.)

II. Kazuistyka sądowolekarska.
tGiąg dalszy, Patrz Nr. 10.)

Spraw ozdan ie  z ważnie jszych p rzypadków  

nap isa ł  prof. Dr. Eluirienstok.

V. Z a d ł a w i e n i e  c z y  u t o p i e n i e .  B a d a n i e  w ł o s ó w .

D nia  22 październ ika  1877 r. o godzinie 12ej w połu­
dnie znaleziono w  rzeczce przerzynającej w ieś k ,  zwłoki 
człowieka, około la t  50  liczyć mogącego, leżącego we wodzie 
n a  w znak  z g łow ą  nieco w p iasek  w tłoczoną ; wzdłuż rze ­
czki z jednej s trony prowadzi d ro g a  dosyć uczęszczana, drugi 
zaś b rzeg  rze czk i  je s t  ca łk iem n ieprzys tępny  z powodu g ę ­
stych k rze w ó w ; ciało zaś leżało w e wodzie t a k ,  że g łow a 
by ła  zwróconą ku  chodnikowi, stopy zaś ku brzegowi n iedo­
stępnem u. G dy ciało z wody w ydobyto, takow e w ed ług  ze­
znania  św iadków  było całk iem sz ty w n e ,  a  na  brzegu, w  od­
ległości 2 V2 m etra  przeszło, znaleziono obfite ś lady  krwi 
skrzepłej .  W  osobie zm arłego poznano m ieszkańca  tej wsi 
F e l ik sa  B v k tórego  w idziano ży wego po raz ostatni d. 21 
październ ika  o godzinie wpół do lOtej w nocy', a lbowiem 
w tedy  w  stanie podpitym  opuścił był k a w ia rn ię ,  aby  d ro g ą  
wzdłuż rzeczki p ro w a d zą cą  powrócić do domu.

S e k c y j a  są d o w a w y k o n an a  w  dniu 25 październ ika  
przez lekarzy  miejscowych D ra  D. i ch irurga S. w yk az a ła  
co n as tępu je :  •

1) W  trup ia rn i  n a  cm entarzu w K. leżą zwłoki m ęż­
czyzny  około 50  lat liczącego, wzrostu  średniego, dość dobrze 
odżywionego, ubrane  w  koszulę z szarego płó tna  i spodnio.
2) W łosy  na g łowie ciemne praw ie  c z a rn e ,  siwenii poprze­
pla tane, dość gęste,  cało czoło zasiane drobnenn  punkcikam i 
brunatno-czerwonemi w ielkości z ia rn k a  maku. Tuż obok g u ­
za czołowego lewego n a  zew nątrz zdarcie p rzy sk ó rk a  w iel­
kości centa a  naokoło tegoż drobne ekskory jacy je  wielkości 
siem ienia  lnianego; w  miejscu odpow iedniem kości czaszki 
nie są  uszkodzone. W  okolicy przy usznej lewej d w a  sińce 
obok siebie ułożone, jeden  wielkości b o bu ,  a  d rug i grochu 
okrąg łego , s ięgające  w  głąb  przez pow ierchowne warstwy' 
sk ó ry . Oczy zapad łe  niezupełnie zamknięte , rogówki zmętniałe, 
o tw ory  nosowe powleczone brunatno-czerwonemi skrzepami 
krwi, pod nosem na w ard ze  górnej cienki skrze]) k rw i po­
staci łukowato-podłużnej,  długości 2 cm. a  szerokości 2 mm., 
n a  brzegu tejże w arg i  nad  siekaczem  przednim  lewynn siniec 
wielkości grochu, usta zam k n ię te ,  koniec ję z y k a  zębami za- 
oiśniony, zęby w  większej części spruebniałe . 3) N a szyi n a

palec poniżej k ą ta  lewego szczęki dolnej 5 podłużnych zdarć  
przyskórka ,  bruiiatno-czerwonych, w poziomie i rów noległe  
względem siebie przebiegających  długości od */ d l  1 cm., 
a szerokości 2 nim., oddalonych od siebie na  1 cm. p rzeb ie­
ga ją  one w dwóch rzędach, 2 w górnym  a  3 w dolnym; w  od­
pow iedniem  zaś miejscu po stronie prawej sk ó ra  wielkości i 
postaci bobu rozowawa, ale nie pozbaw iona przyskórka ,  ch rz ą ­
stki k r tan iow e nie złamane. 4) K la tk a  p iers iow a dobrze skle­
piona, brzuch nieznacznie wzdęty, w  dolnej czcści tegoż j a k  
niemniej n a  tylnej powierzchni tu łowia i n a  poś ladkach  p la ­
m y rozległe różowo-sinawe. 5) Powłoki ogólne osobliwie na  
odnogach d a ją  wybitny' obraz ta k  zwanej gęsiej skóry, p r ą ­
cie skurczone, b) S kó ra  g łow y miernej grubości,  naczynia  
jćj nas trzykane , kości czaszki n iezbyt grube, śródkoście w krew 
obfite, tw a rd ó w k a  lekko nas trzykana ,  zatoki żylne obficie 
k rw ią  cza rną  p ły n n ą  napełniane, gruczoły' Paehiomi licznie 
rozwinięte, opony m iękk ie  nad  półkulam i mózgu mocno zm ę­
tniało i zgrubiałe,  naczynia  ich szerokie, w  przestworach pod- 
pajęczych p łyn  surowiczy obficie nagromadzony', zwoje mó­
zgowe w ażkie, blado, rowki g łębokie  i sze rok ie ,  mózg na 
p rzekro ju  n iezbyt licznie zasiany  punkcikam i krwaw em i, sam 
miąższ wilgotny, po łyskujący , w kom órkach  bocznych p lyu  
surowiczy przeźroczysty  w ilości 4 grm., w yście lka  tychże 
kom órek  zgrubiała, lekko nas trzykana ,  w komórce 4tej p łyn  
surowiczy w  ilości 2 grm., zatoki żylne n a  podstaw ie  czaszki 
przepełnione k rw ią  czarną, p ły n n ą  w obfitej ilości. 7) VI e- 
w nątrz  krtani i tchawicy' p łyn  czerwony pienisty', b łona ślu­
zow a tychże nas trzykana ,  oba p łuca za pomocą tkank i scię- 
guistej mocno do ścian  k la tk i  piersiowej i do przepony' p rzy ­
czepione, n a  brzegach ich pęcherzyki rozdęte, n a  przekroju  
brimatuo-czerwone i w  krew obfite; z oskrzeli daje  się wyci 
sn ą ć  g ęs ta  wy płyn pienisty' czerwono zaba m io n y .  8) Serce w io t­
kie, pok ry te  wr w iększej części w ars tw ą  tłuszczową, wew nątrz  
kom órki p raw ej krew czarna, p ły n n a  i mały' skrzep wlókni- 
kowy', k om órka  lewa krw i nie zawiera, zas taw ki prawidłowe. 
9) W ą tro b a  w ielka, brzegi jej tępo, p ia t  p ia w y  z o trzew ną 
tk a n k ą  ścięgnisto zlepiony, na  p rzekro ju  jednosta jn ie  ciemno­
czerwone i w  krew obfite. 10) T o re b k a  śledziony nieco po ­
marszczona, w niej 2 ehrząstn iak i  b laszkowate po stronie 
w y p u k łe j , je d en  wielkości */s cm., drugi wfielkuści bobu duże­
go. 11) Obie n e rk i  na  powierzchni g ładkie ,  ciemno-czerwone, 
na  p rzekro ju  w  krew obfite. 12) Ż o łą d ek  zaw iera  ciecz w o­
dnistą  w  ilości 200  grm., p rzypom ina jącą  sw ym  zapachem  
wódkę, w której to cieczy gdzie n iegdzie pły w a ją  resztk i 
pokarm ów  koloru szarego ła two w palcach rozgnieść się da  
jące; błona śluzowra  nas trzykana ,  rozpulehnmiui,  p o k r y ta  g ru ­
bą w ars tw ą  śluzu szarego. 13) K iszki oienkie i g rube  na  swe] 
powierzchni szaro zabarwione, w ew nątrz  k a ł  zbity osobliwie 
w7 g rubych  nagrom adzony, b łona śluzowa p ierw szych b lado ­
różowa, c ienką  w ars tw ą  śluzu pokry ta. 14) Pęcherz muczowy 
w  połowie moczem napełniony.

Z a raz  po odk iyc iu  zwłok rozeszła się pogłoska, że d e ­
n a t  zg inął z ręk i  zięcia sw ego W inoentcgo P., z który m żył 
w  niezgodzie z powodu gruntu, a  k tó ry  miał mu nieraz  g ro ­
zić, że go zad ławi i do wody' wrzuci. Podejrzen ie  to wzmo­
gło się, g d y  pojawił się św iadek, k tó ry  p o d a ł ,  iż w raca jąc  
d. 21 paźdz ie rn ika  koło godziny  lOtej w  nocy' do domu d ro ­
g ą  ową, p row adzącą  wzdłuż rzeczk i ,  spo tka ł  najprzód  m ęż­
czyznę w  długiej guni, w k tó iy ra  w ed ług  wzrostu  i chodu 
chciał poznać W incentego P., a  mliiąwTszy się z tyrm m ężczy­
zną  na  k ilkadziesią t k roków  dalei usłysza ł  w śród  k rzaków
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stękanie, ale p rzypuszcza jąc ,  ze tam p a ra  miłosna zly uczy­
nek  spełnia, szedł dalej aż n a  drodze zna lazł ok ra jek  1 Va 
m etra  długi, k tó ry  zabra ł  zo sobą i usłyszawszy o znalezie­
niu zwłok F e l ik s a  B. wręcz) ł żandarm ery i;  g d y  zaś żandarm  
pojawił się w pomieszkaniu W incentego P .  z okrajk iem , w t e ­
dy  osta tn i zdradził w ielk ie zamieszanie, a  nas tępn ie  pokazało  
się, że ok ra jek  istotnie pochodzi od płotu "Wincentego P., 
oraz że tenże na  k i lk a  dni p rzed  śm iercią  F e l ik sa  B. w ypo­
życzył sobie był gun ię  d ługą  od sąsiada,  k tóry  po odebraniu 
jej po śmierci F e l ik sa  13. twierdził, że ta k o w a  je s t  uszko­
dzoną, a  nadto  okazujo k i lk a  m ie jsc ,  jakoby  świeżo w y p ra ­
nych, a  k ilka  naw et jeszcze poplamionych.

O r z e c z e n i e  p ierw szych pp. znaw ców opiewało ja k  
nas tępuje

A l Zm iany  znalezione p rzy  sekcyi zwłok F e l ik sa  13 są  
dw ojak iego  ro d z a ju , a  m ianowicie daw ne i w  ostatnich 
chwilach życia powstałe.

Do pierwszych należą: Zm ętnienie zgrubienio opon 
m iękkich  mózgu, znaczny rozwoj gruczołów P a c h io n a ,  w y ­
sięk surowiczy, w  przestworach podpajęczyeii i kom órkach  
mózgowych, stłuszczenie ścian se rcow ych , pow iększenie wa 
troby, nieżyt żo łądka  i k iszek  p rzew lekły .

Do drugich  zaś na łożą :  a) obrażenia cielesne opisane 
w  w yw odzie  pod  1. 2 i 3, k tóre  p rzy  sekcyi przez nacięcie 
jako  za życia powstało  s tw ierdzone zostały, b) krew  p łynna  
czarna, obficie nag rom adzona  w  za tokach  i w  żyłach mózgo­
w ych  i w p raw ej kom órce serca  w obce b rak u  tejżo w ko ­
mórce lewej, p łyn  k rw a w y  pienis ty  w k r tan i  i tchaw icy  i 
p łyn  w odnisty  w  żołądku  nagrom adzony, co ty lko za  życia 
stać się mogło podczas ruchów oddechowych i po łykania ,  
dalej p rzekrw ien ie  płuc, w ą tro b y  i ne rek  a  wreszc ie  skurcze 
nie p rąc ia  i tak  zw ana  gęs ia  sk ó rk a  ogólnych pow łok  ciała.

B) N astępnie  śledztwo sądow e w ykazało ,  że a) woda, 
w  której leża ły  zwłoki F e l ik sa  13. je s t  g łę b o k ą  04 cm. a 
szeroka 3 m. 20 cm. że lniejsco to po stronie prawej nie jes t  
dostępne, po lewej zaś od chodnika tam tędy  p ro w a d zą ce g o  
7 m. 48 cm. oddalone i przez św ierk i koło tegoż brzegu sto­
jące  jest pon iekąd  zabezpieczone. I )  Że dena t  leżał w  wo­
dzie n a  w znak  z g łow ą  zw róconą do brzegu lewego i w c i­
śn ię tą  ty logłowiem, cz apką  nakry łem , w muł na  dnie w ody 
się zna jdu jący  ta k  g łę b o k o ,  że w oda tw arz  p o k ry w a ła  i że 
resz ta  ciała mniej więcej w ypros tow ana  zwróconą by ła  ku 
brzegowi praw em u, tj. n iedostępnem u, c) W reszc ie  że w oda 
w  czasie znalezienia w  niej zwłok b y ła  zupełnie czystą  i n ie­
zmąconą, że w ów czas możo w  godzinę po wydobyciu  zwłok 
z w ody  stężenie pośmiertne t rupa  było zupełne i p rzy  od­
w róceniu  tegoż n a  tw arz  do ziemi w yp ły n ę ła  w oda  nosem 
i ustami w  obfitej ilości

N a  podstaw ie  w yników  sekcyi zwłok i ś ledztwa sądo­
w ego o rzekam y:

I. Że F e l ik s  B. zm arł śmiercią  nag łą  w  sku tek  utonie 
m a; dowodem  czego są  zm iany powyżej opisane.

II. Że utonienio n ie było p rzypadkow em , ty lko nastąpiło  
za  pośrednic tw em  obcej reki; za czem przem aw ia ją  okoliczno­
ści przytoczone powyżej w  ustępie  13. a ) b), mianowicie 
d en a t  leżał w  wodzie na  w znak  z g łow ą z n ró c o n ą  ku 
stronic je d y n ie  jeszcze p rzes tępne j  i g łęboko w  muł wci­
śniętą ,  co bez pośrednic tw a obećj ręki s tać się nio mogło; 
śc ieżka nie p row adzi sam ym  brzegiem, owszem w oddaleniu 
od tegoż dość znacznem, a  nadto obrażenia n a  g łowie A a)

w  sku tek  przyłożenia się ręki obcej pow sta ły  w ostatnich 
chwilach życia.

III. Zo obrażenia cielesne w  ustępie A a) opisane k a ­
żdo d la  siebie i w szys tk ie  razem  są  lekkiem i,  a z nich  
opisano pod 1. 2 w  w yw odzie zadane  zostały ciałem tw ar  
dem, nie zbyt g ładkiem , coby odpow iadało  okrajkow i,  ale 
z n iew ie lką  silą użytemu. Opisane zaś pod 1. 3 obrażenie za ­
dano zostało r ę k ą  i to,, r ę k ą  p ra w ą  przez uchwycenie pod 
gardło, za czem p rzem aw ia ją  zdarcia p rzy sk ó rk a  na  szyi po 
stronie lewej ze względu  n a  ksz ta łt  i uk ład  w zględem  sieb ie ,  
a  dokonane  najpraw dopodobniej paznokciem  palca  trzeciego 
* czwartego tejże ręki; lekki zaś siniec po stronic p raw ej  
szyi odpow iada łby  w zupełności uciśnięciu brzuścem  palca  
wielkiego.

IV. Ś lady  krwi n a  ziemi w  pobliżu miejsca u ton ien ia  
znalezione t łum aczym y krw otokiem  z nosa  (1. 2) w y w o ła n y m  
przez uderzenie w głowę.

V. Co do czasu, w  k tó rym  F elik s  13. życie postradał,  tyle 
powiedzieć możemy, że śmierć nas tąp i  a  w 8 do 12 godzin 
p rzed  znalezieniem zw łok w  wodzie, albowiem d. 22 pażdzie r 
n ika  o godz. 12tej w południe, a  mniej więcej w godzinę po 
znalezieniu trupa, stężenie pośm iertne było zupe łne ,  co z « )  
k le  nas tępuje w  8 do 12 godzin po śmierci; przed w y doby­
ciem zaś t rupa  z w ody ta  osta tn ia  by ła  zupełnie p rzeźroczy ­
s ta  n iezmącona.

VI. Że zm arły  Feliks  13. był p ijakiem  na ło g o w y m ; za 
czem p rzem aw ia ją  zm iany przytoczone ja k o  dawne.

\  II. Że ocucenie tylko w pierwszej chwili byłoby mo- 
żliwem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

III. 0  zapaleniu nagminnem opon mózgo-rdzemowycli 
w Chrzanowie.

Napisał Dr. Karol 3 e n d a ,
asystent sanitarny

Litera tura  zapalenia Opon mózgo-rdzeniowyeh w praw dzie  
dosyć bogata, je s t  przecież jeszcze młodą, gdyż  p ie rw szy  
dokładniejszy  opis tej choroby poda! Vieusseux w  r. 1805 
podczas,-;szerzącćj się epidemii w Genewie i jej okolicy. 
A natonn ja  pato logiczna ■ p rzeb ieg  tćj choroby je s t  nam  do ­
k ładn ie  znany  z ostatnich dziesiątków  la t ;  pozostaje j e d n a k  
jeszcze wielo do życzenia co do przyczyn  w yw ołu jących  tę 
chorobę, zasługującą n a  baczną uw agę  tak  pod w zględem  
znacznej śmiertelności, ja k o  też i następstw , k tóre  za sobą 
pociąga.

Poniew aż choroba ta  pojawia się dosyć rzadko, poczy 
tuję sobie za obowiązek podan ia  n a  tćm miejscu k ró tk iego  
opisu moich spostrzeżeń w Chrzanowie, gdzie ta  choroba 
podczas, mego urzędowania  już  dw ukro tn ie  nagm innie  się po ­
jaw iła ,  w  nadziei, iż ten kró tk i opm przyczyni się k iedyś ,  
chociaż w części, do bliższego w yjaśn ien ia  pow staw an ia  i 
przycz) n choroby.

W roku 1874 zapalenie opon m ózgo-rdzeniowych w y­
s tąpiło  w  Chrzanowie w porze wiosennej lecz w  malej liczbie 
(8) p rzypadków , k tó re  się zdarzy ły  w  ciągu dłuższego czasu 
(3 —  4  miesięcy). Z 8 chorych zmarło w ted y  troje, reszta  
w yzdrow ia ła  z pozostawieniem ślejioty w  jedny m, głuchoty 
w  dwóch, a  porażenia p raw ego nerw u tw arzow ego w jedlic m 
p rzy p a d k u  u dziew czyny 17-letniej, k tó re  powoli sarno us tę­
powało.



Obecnie choroba w ys tąp i ła  w kró tk im  czasie z znaczną 
stosunkowo liczbą p rzypadków , gdyż w przeciągu  dcli tygo- 
dni zachorowało 12 osób, okazał  za tem  w ybitny  ch a rak te r  
nagm inny. Nieelicąc nużyć szan. czyte lników obszernym  opi­
sem poszczególnych p r z y p a d k ó w , skreś lę  tylko zbiorowo 
przypadłości ,  śród których w tej epidemii choroba się p rzed­
stawiała.

P ierw sze 3 —  4 p rzypadk i  ob jaw iły  .się dreszczykiem , 
z nas tępną  g o rąc zk ą ,  n ieznośnym bólem g łow y (tyłogłowiaj, 
w ym io tam i;  Ig o  lub 2go dn ia  nas tąp iły  d rgaw k i z u tra tą  
przytomności,  równocześnie w ystępowało  nadzw ycza jne  roz­
d rażnienie zmysłów, św iatłowstręt ,  n iespokojność, n iek iedy  
w yprężenie  karku ,  szczękościsk. T w arz  była czerw ona z w y ­
razem  bolesnym lub obojętnym. W  ki l ka dni us tępow ały  te 
przypadłości ,  a  chorzy zdrowieli ,  je d n ak  osłabieni i w y­
chudli powoli tylko odzyskiwali dawniejsze zdrowie i siły.

W późniejszym przebiegu epidemii chorzy p rędko  i 
zupełnie pozbawieni przytomności, k tó ra  w tych razach już  
nie powracała, miewali częste napady  d rg aw ek  padaczkowych, 
do k tórych  przystępow ały  bolesna nadczułość, porażenia, tężco­
we naprężenie  grzbie tu  i odnóg. Ciepłota ciała dochodziła już 
w sam ym  początku do ±1°, później je d n a k  opadała , odnogi s ta ­
w ały  się. zimnemi, tętno drobne, n ieregularne, 140, często 
nie do zliczenia. W e w szystk ich  ciężkich p rzypadkach  po ­
wstaw ała  w y sy p k a  w  postaci różyczki na  karku ,  tułowiu a 
czasem i na odnogach, często zaś w y p ry sk  na  w argach ,  a 
raz  na  małżowinie usznej. Śledziona mało obrzęk ła ,  w  mo­
czu nieco białka, w ydzie lan ie  moczu było w strzym ane, albo 
mocz odchodził mimowolnie. Jeżeli choroba kończy ła  się po­
myślnie, ustaw ało  najp ierw  stężenie, d rgaw k i byw ały  rzadsze, 
aż zresztą zupełnie ustaw ały , nadczułość zn ikała  a nas tępo­
wał stan spokojny, tętno s tawało się silniejszem, a  chorzy 
dom agali  się jedzenia.  Śmierć zaś nas tępow ała  w gw ałto ­
w niejszych p rzypadkach  już w  przeciągu  114-— 48 godzin 
w sku tek  porażenia ośrodków  nerw ow ych , przy dłuższem 
trw aniu  choroby z końcem Igo  lub 2go tygodnia , w śród  obja­
wów porażenia lub ogólnego wyniszczenia sił. W yzdrowienie  
zdarzało  się dopiero po 4 —  (i tygodniach, a  rekonwalesccn- 
cy ja  znowu trw ała  k ilka  tygodni. U dziew czynki 18-letniój 
choroba naw et po 2-tygodniowćj remisyi ponownie wystąpiła , 
p rzyb raw szy  obecnie przeb ieg  p rzew lekły  ( trw a bowiem już 
blisko 3 miesięcy). U tej samej chorej spostrzegłem ja k o  po­
w ik ła n ie :  zapalenie tęczówko-rzęskowe z w ypociną rop iastą  
w kom órce tylnej,  u dwóch innych chorych zaś zapalne za­
jęc ie  stawów, a ja k o  choroba nas tępow a u ch łopczyka 9-le- 
tniego pozostało po w yzdrow ieniu  porażenie zwieracza odby­
tnicy i męcherza.

P rzyczyna  choroby je s t  n ieznaną, zdaje się  jednak ,  że 
n iekorzystne  stosunki higijeniczne i zaziębienie sprzy ja ją  jej 
powstaniu.

S twierdzić  można było w tej epidemii także ,  że choro­
ba  nie je s t  zaraża jącą ,  gdyż  w ystępow ała  nic gromadnie, 
w y ry w a jąc  z pomiędzy rodzin sk łada jących  się z licznych 
osób ty lko po jednej.  T y lko  w jednej rodzinie zachorowało ró­
wnocześnie z pom iędzy Gga dzieci dwoje. Nadto przekona­
łem się w tej epidemii,  że choroba także  pojawić  się może 
dw ukro tn ie ,  gdyż  niewiasta, k tó ra  w roku 1874 po raz p ier­
wszy zapad ła  na  zapalen ie  opon mózgo-rdzcniowych, które 
pozostawiło, ( jak  to powyżej już wspom niałem ) porażenie ner­
w u tw arzowego po stronic prawej, będąc obecnie zamężną, 
licząca lat 22, w 6 tym dniu po porodzie, k tó ry  był 2gim 
z kolei, a  również j a k  ls z y  praw idłow y, nagle zachorowała
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znowu na  chorobę przedstaw ia jącą  cały  szereg  przypadłości 
w łaściw ych  zapaleniu opon mózgo-rdzeniowych, k tórem u ule­
g ła  w  tityui dniu  trw an ia  choroby.

P rzeb ieg  epidemii sta ra łem  się uwidocznić w nas tępu ­
jących  c y f r a c h :

Ludność ch rzanow ska  wynosi 7-000. Choroba pojawiła 
sic 15 kw ie tn ia  a usta la  20 czerwca rb. Zachorow ało  m ęż­
czyzn 2, kobiet 5, dzieci 5, razem  12; wyzdrowiało  mężczyzn 
2, kobieta  1, dzieci 4, razem  7 ;  umarło kobiet 3 ;  pozostały  
w leczeniu kobieta  1 i dziecko 1. Co do wieku w szczegól­
ności zachorowało  1 dziecko m ające 4 miesiące, 2 m ające 
3 lata, 2 m ające 5 łat, 1 sześcioletnie, 1 9-Ietnic, 1 10-lctnic, 
1 m ające 13 a  1 14 lat, 2 osoby mające la t 22 i 38.

W reszcie namienić muszę, że w yjąw szy  Chrzanów w ca­
łej tutejszej okolicy nie w ydarzy ł się żaden p rzy p a d ek  tej 
choroby, k tó ra  dziwnym  sposobem panow ała  wyłącznie po 
m iędzy starozakonnynii,  m ieszkającym i przecież razem w tych 
sam ych ulicach a naw et domach z katolikami. T ę  okoliczność 
w ten ty lko  sposób wytłum acz) ć można, że s tan  wieśniaczy, do 
k tórego  policzyć nałoży także  tutejszego m ieszczanina, je s t  
więcej za trudniony n a  polu w świcżćm powietrzu, przezco 
nic ulega tak  łatwo szkodliwym  wpływom, ja k  s tarozakonni 
więcej zdclikaceni, gęsto a w nieczystości mieszkający.

L e c z e n i e .  Z początku stosowałem silne leczenie p rze ­
c iw zapalne :  pijawki, ok łady  z lodu na głowę i kark , zimne 
obm yw anie  i zlewanie, nas tępnie  wcieranie sza ruchy ; w ew nę­
trznie makowiec, morlin (ostatn i także  podskórnie),  chloral. 
W  okresie  porażenia  i zagraża jącym  zapadzie  prepara tu  chi­
nowe, kamforę, piżmo, wino i t. p., na  skórę  gorezyczniki.  
W  późniejszych okresach choroby le k k ą ,  pożyw ną dyjetę.

Z pow yższego opisu dochodzę do nas tępujących wnio­
sk ó w : 1) Choroba ta je s t  nagm inną  i występuje  p rzew ażn ie  
w brudnych i c iasnych m ieszkaniach zaję tych znaczną liczbą 
osób. 2) W ystępuje  ona p rzew ażnie  w drugiej połowie zimy 
i na  wiosnę, w  miesiącach zaś cieplejszych pojawia się tylko 
sporadycznie . 3) Ogran icza  sic do pewnej miejscowości, j a k  
to miało miejsce w  Chrzanowie, gdzie okoliczne miejscow o­
ści były  wolne od choroby. 4) Co do usposobienia indyw i­
dualnego w iek  m łodociany odgryw a g łó w n ą  rolę, d la  tego 
też p rzew ażna  liczba autorów  zalicza chorobę tę do zakresu  
chorób dzieci. 5) A wreszcie p rzychyliłbym  się do zdania, 
źc zapalenie opon mózgo-rdzeniowych występuje  samoistnie  
p rzy  usposobieniu indywidualnym, a  nie przenosi się z cho­
rego na  zdrowego.
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IV. Oceny i sprawozdania.

0  wydzielinie gruczołów potnych.

Od czasu zapanow ania  wr patologii g rzybkow ej teoryi 
go rączk i i dokonanego przez to samo zwrotu do m ateria  
peccans  ojców m edycyny, u w ag a  lekarzy  prak tycznych  sk ie­
row a ła  się ponownie ku  wydzielinie potnej: i gdy  jedn i (Ber­
kowski) w ychodząc z uświęconego przez P a s te u ra  p unk tu  w i­
dzenia rzeczy, usiłują pelncmi teoretycznej loiki w yw odam i 
o dgadnąć  sf inksową za gadkę  p rzezięb ien ia ,  przypuszczając 
za trzym yw anie  zarodków- zakaźnych  w  p rzewodach  potnych, 
zbiegających się w  sku tek  nagłego  ostudzenia skóry ,  a  teo- 
ry ja  ta  dziwnie się  schodzi z pojęciami ludów wschodnich, 
u trzym ujących, że najpew nie jszą  d rogą  dostan ia  sic do u s tro ­
ju  za razka  je s t  zbliżenie się do ogniska  zakaźnego  w stanie
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spoconym; to drudzy  oparłszy  się  na  codzienneui klinicznćm 
doświadczeniu, żc chorzy na zimnice, ropnicę , go rączkę  po­
w ro tną  itd. d o s ta ją  istotnie potów kry tycznych , że sk ó ra  go­
rąc a  i sucha d.,je im gorsze w yobrażenie  o przebiegu choro­
by  aniżeli wilgotnawa, nie m ogą pozbyć się m yśl i ,  że w y­
dzielanie potu ma ścisły zw iązek  z pow staw an iem , przeb ie­
g iem  i zejściem chorób gorączkow ych i szukają  św ia tła  
w  fizyjologii p ra w id ło w e j , ażeby  tein pewniej i umiejętniej 
t łum aczyć spostrzeżenia kliniczne.

Ju ż  przed rokiem 18 .f i* ) ,  w którym  O s t r o u m o w  i 
L u  eh s i n g e r ,  niezależnie od siebie, dowodzili n iezależno­
ści w ydzie lan ia  potu od uk ładu  n e rw o w e g o , wiedziano do 
brze, że czynność ta  skóry  je s t  n iezawisłą  od k rążen ia  krwi. 
D rażniąc nerw  kulszow y i nerw y  ramieniow e psa  i kota, 
spostrzegali K c n d a l l  i L u c h s i n g e r  pod opuszką  palcową 
łapy  obfite pocenie się; w ydzie lina  ta  nie by ła  w żadnym  
stosunku do ciepłoty łapy, a  bijącym  w oczy dowodem, żc 
w ydzie lanie potu nic zależy od krążen ia ,  je s t  okoliczność, że 
objaw ten przy zastosowaniu p rąd u  je d n ak o  się spostrzega i 
n a  odnodze odjętej. Z doświadczeń tych w y n ik a ,  że pot n a ­
leży do istotnych wydzielin, ta k  ja k  np. ślina, że swoista 
czynność kom órki gruczołów potnych nie powstaje  przy  za­
działaniu na  gruczoł bodźców mechanicznych itd., lecz że 
ty lko  podniecenie nerw u wydzie la jącego  w yw ołu je  w ydzie la­
nie potu.

L u e h s i n g  c r  nie poprzestał n a  w ykryciu  powyższej 
p raw d y  zasadniczej, lecz w tymże sam ym  roku  zdał sp raw ę 
ze swych badań  szczegółowych nad fizyjologiją potu (w ar- 
ehiwie Pfliigera); badacz ten twierdzi, żc w łókna  potne nerw u 
kulszowego pochodzą z brzusznej części nerw u współczulnego; 
po przecięciu tego ostatniego, jeśli  poddam y  koniec obwodo­
w y działaniu  p rąd u  e lektrycznego, ła p a  zwierzęcia  po stronic 
odpowiedniej p o k ry w a  się potem; efekt ten drażnienia p rądem  
nie powstaje, jeśli p rze tn iem y sam nerw  kulszowy; jeśli  umie­
ścimy zwierzę w  gorącej łaźni po przecięciu brzusznej części 
nerw u  współczulnego, pocenie się pow stan ie  tylko po stronie 
n ieuszkodzonego  nerwu. Dalej twierdzi Luchsinger, że włó­
k n a  potne odnóg dolnych dosta ją  się do nerw u  wspólczulnc 
go z rdzenia za pośrednictwem ra m i coiinim niaiutcs; znajdo­
w ać sic one m ają  w korzeniach przednich i w ystępu ją  
z rdzenia 4-korzeniami lędżwiowemi i 2 lub 3 doluemi p ie r ­
siowemu Luchsinger  u trzymuje, że na w yw ołan ie  potu po tę­
żny m ają  w pływ  odruchy.

Powszechnie znaną w łasność p ilokarp ina  w yw oływ ania  
potów Luchsinger  t łum aczy działaniem  tego leku na  ośrodki 
m ózgow e: po podwiązaniu  ao r ty  w s trzyk iw ał Luchsinger  
rozczyn p ilokarp ina do żyły ko ta ;  w tych w arunkach  lek 
niemógł się dostać do gruczołów potnych d ro g ą  naczyń 
krwionośnych, a  przecież na  odnogach tylnych w ystąp iło  ob­
fite pocenie; d la lepszego poparcia  swego twierdzenia spożyt­
k ow ał  Luchsinger dawniej przez siebie udowodnioną w łasność 
a trop ina  zaw ieszania  czynności p o tn y c h , występujących  po 
zastrzyknięc iu  p iloka rp ina ;  jeśli  po up ływ ie 10 minut po 
ustaniu  potów w  sku tek  zastrzyknięc iu  a trop ina  (0,003) po­
now nie  się w s trzykn ie  pilokarpin (0,01) w podeszw ę jednej 
z tylnych łap, kropelk i potu w ystąp ią  n iechybn ie ,  lecz po­
cenie og ran icza  się zw ykle  tylko do łapy, na  której w s trzy ­
kn ięc ia  dokonano, resz ta  zaś ciała, pozostając pod w pływ em  
dzia łan ia  a trop ina  pozostaje  suchą.

*) Podane poniżej wyniki badań nad wydzieliną potną czerpałem
z artykułów i sprawozdań umieszczonych w dzienniku he P w -
f/res medical z roku bieżącego.

B adan ia  N a w r o c k i e g o  potw ierdziły  w yw ody  Lueh- 
s ingera; au to r  ten dowiódł n a d to ,  że ośrodek czynności po­
tn y c h ,  tak  d la  łap przednich j a k  i tylnych, znajduje się 
w rdzeniu  przedłużonym; oznaczył ou przytem  przeb ieg  w łó­
kien  potnych łap przednich i w ykazał  za pomocą nacięć po­
przecznych rdzenia, że w łókna te w ychodzą  z rdzenia po ­
m iędzy 3 i 5  k ręgiem  szyjowym, n as tępn ie ,  że p rzechodzą  
one przez zwój gw iaździs ty  i przyjm ując k ierunek  piersiowej 
części nerw u  współczulnego dos iąga ją  splotu ram ieniow ego, 
i m ogą  być w y k az an e  w nerw ie  ś rodkow ym  (;m rdiam is)  i 
łokciowym; przy  istnieniu powyższego s tosunku ana tom iczne­
go topografija unerwienia gruczołów  potnych odnóg p rze ­
dnich p rzedstaw ia  się w nas tępny  sp o s ó b : jeżeli d rażn im y 
nerw  środkow y  prądem  e le k t ry c z n y m , pot pow sta je  na cz ę ­
ściach nie pokry tych  szerścią  wielkiego, drugiego, trzeciego 
i połowy czw artego palca., oraz na  części wew nętrznej i ś r e ­
dniej podeszwy; jeżeli zaś podniecam y nerw  łokciowy p o k ry w a  
się potem reszta palców i zew nętrzna cześć podeszw y; p o w y ­
żej op isane  unerwienie należy do najczęs tszych , lecz nicza- 
wsze można w ykazać  okolice tego unerwienia z m a te m a ty ­
czną ścisłością; istnieje prawdopodobieństw o, że w łókna n e rw u  
ś rodkow ego czasem w kracza ją  w zakres  pod lega jący  n e rw o ­
wi łokciowemu, i odwrotuie nerw  łokciowy szerzy się. na  w e­
wnątrz po za powyżej podaną  g ran icę  anatomiczną.

Ju ż  wr dni k ilka  po ogłoszeniu powyższych badań  przez 
Nawrockiego, ponownie podał Luchsinger wyniki sw ych  do­
świadczeń nad nerwam i potnemi, a tw ierdzenia  jego  są w zu­
pełności zgodne i tożsame z wyżćj podanem i przez N aw ro­
ckiego.

AV tymże sam ym  czasie (1878 r.) pojawiła się praca  
A d a  111 k i  c w i c z a ; badacz ten również poczynił swe doświad 
czcnia na  zwierzętach; potw ierdza on w yw ody  Luehsingera ,  
że wydzielanie potu je s t  niezależnćin od krążenia , i że w y ­
wołanym Ono być m oże; a) przez podrażnienie nerw ów , 
b) przez wyobraźnie, c) i d rogą  zwrotną. Dalej A d a m k i e ­
wi c z .  twierdzi, żc wydzielanie potu 11 człowieka je s t  obu­
stronne i sym e tryczne ;  z bodźców’ cioplotnycli gorąco ma 
własność wzniecania potów, chłód zaś nie w yw iera  żadnego  
w pływ u mi pobudzenie czynności pocenia ;  za tem  czynności 
gruczołów potnych są  w ścisłym zw iązku  z otaczającą  cie­
płotą.

Co do umiejscowienia ośrodków  potnych w mózgu 
Adamkiew icz doszedł do odmiennych od N awrockiego i 
Luehsingera  wniosków; badacz ten u t r z y m u je , że ośrodki tc 
najpraw dopodobniej zna jdu ją  się w korze mózgowia; w y ch o ­
dzące z nich wł ókna  przechodzą przez rdzeń przedłużony i 
pacierzowy i tu się łączą z ośrodkam i w ydzic ln iczem i, roz- 
sianemi w rdzeniu; istotnćrn miejscem usadowienia tych wy- 
dzielniczyeh ośrodków’ najpraw dopodobniej są rogi przednie 
is toty szarej,  tam gdzie się znachodzą ośrodki ruchu; w łókna  
wydzielnicze, w ychodzące z rdzenia w połączeniu z nerwam i 
ruchu, p rzechodzą przez korzen ie  przednie i wspólnie uda ją  
się do tychże samych anatom icznych okolic: lecz prócz tych 
włókien wydzielniezyeh, zaw artych  w korzeniach przednich 
rdzenia, zna jdu ją  się je szcze  (przynajm niej u kota) wł ókna  
wydzie ln icze ,  wyżej rdzenia położone, i udziela jące się za 
pośrednic twem nerwu współczulnego nerwowi kuNzowcniu, 
unerw ia jącem u gruczoły  potne odnóg tylnych.

W tymże 1878 r. w ystąp ił  V u l p i a n  ze swemi dośw iad­
czeniami, uzupehiiającem i w yw ody N awrockiego i Lucbsin- 
gera; podług  Luehsingera w łókna  nerw ow e k ie ru jące  czyn­
nościami potnemi odnóg dolnych (tylnych) m ają  pochodzić
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z rdzenia pacierzowego, i dosta ją  się do nerw u kulszowego 
za  pośrednic twem nerw u wspólezulnego; Yulpian w ykazuje ,  
w praw dzie  już  po ogłoszeniu p racy  A dam kiew icza ,  żc jeśli 
istotnie to pośredniczenie nerw u wspólezulnego m a  miejsce 
dla wielu włókien, to są  i tak ie  (liczniejsze), któro bezpośre­
dnio w ychodzą z rdzenia pac ierzowego przez 7my nerw  
lędźwiowy i I szy  krzyżowy, tj. p rzez  korzen ie  nerw u kul- 
szow ego ; te zaś w łó k n a ,  które dochodzą do n. kulszow ego 
za pośrednictwem  nerw u wspólezulnego w ychodzą z rdzenia 
z lszy in  i 2gim nerwom lędźwiowym. \ ulpian dodaje ,  że 
je s t  pewne podobieństwie pomiędzy unerw ieniem  gruczołów' 
potnych a ś l in o w y c h , gdyz i gruczoły  podszczękow c o trzy­
m ują  jedne  część włókien nerw ow ych  za pośrednic tw em  stru­
ny  bębenkowej, a d ruga  tow arzyszy  szyjowej części nerw u  
współcziilnego.

Co do włókien  unerw iającycli gruczoły  potne odnóg 
przednich (górnych), Yidpian nie p rzypuszcza ,  ażeby  one 
wszystkie, w ychodząc z rdzen ia ,  wspólnie przeb iegały  z ko ­
rzeniami grzbietowei.ii górnego  zwoju piersiowego; au tor  ten 
tw ie rdz i ,  że je s t  to t ylko g łów na droga, k tó rą  się dosta ją  
w łókna potne rzeczonych odnóg, gdyż są  i inne włókna, w y­
chodzące bezpośrednio z rdzenia, wspólnie z korzeniami n e r ­
wów, s tanowiących splot ramieniowy'. Na poparcie tych tw ie r ­
dzeń Yulpian przy tacza nas tępujące  dośw ia d cz en ie : po p rze ­
cięciu brzusznej części n. w spólezulnego, jeśli poddam y 
faradyzacyi łapę tylną, n icomieszka o n a ,  naw e t  po kilku 
dniach, pokryw’ się potem na  miejscach n ioow losionych; ten 
'sam objaw spostrzega się i na łapach przednich po wycięciu 
zwoju piersiowego.

Z powoclu podan ia  wr w ątpliw ość swych twierdzeń, po­
stanowi! Luchsinger raz jeszcze powtórzyć w szys tk ie  pop rze­
dnie  doświadczenia i utrzymuje, że takow e doprowadziły  go 
ponow nie do poprzednich wniosków, od których nieodstępnie, 
lecz czytelnik zostaje zachwdany m, nie zna jdując  now ych do 
wodów ze s trony Luclisingoru, a  natom iast spoty k a  ciągle 
zapewnienia, że i jogo p rzeciw nik  (Yulpian) może mieć także 
słuszność. W tej ostatniej rozpraw ie  Lueli,singer rozwodzi się 
nad  zależnością czynności gruczołów potnych od otaczającej 
ciepłoty, nie wspominając, że przed nim Adamkiew icz rzecz 
tę gruntownie w y jaśn ił

O sta tnia praca  o pocie w yszła  jeszcze z pracowni Lncli- 
sm gera  i T riimpego o składzie chemicznym tej wydzieliny. 
Podług tych autorów odczyn potu nie ma być, ja k  to po­
wszechnie sądzą, kwaśny',  lecz przeciwnie je s t  on u c / low ieka  
i ko ta  zawsze alkaliczny; pozorna kw aśność  odczynu póto 
wego zależy od przymieszki wydzieliny' gruczołów7 łojowych, 
odznaczającćj się stałym odczynem kw aśnym , zapew ne w sk u ­
tek  ro /k łndu  pow stającym .

T a k i  jes t obecny stan nauki o wydzielinie gruczołów 
potnych: czy patologija ogólna i k l in ika  spoży tku ją  te w y­
wiały fizyjologiezne d la objaśnienia zawiłych py tań  stosunku 
potu do gorączki,  przyszłość pokaże, lecz czćm więcej ś\\ ia 
tła, tem łatwiej i pewniej naprzód. D r. A . K w aśnicki.

D u r e t :  Des abces douloureux des os et de 1’osteite 
a formę nevralgique.

Nazwisko au tora  nie jes t już  obce czyd-olnikom P rze­
g lądu  Lek., k tórzy  zapew ne sobie p rzypom inają  sp raw ozda­
n ia  d rukow ane w  ty m organie z cennych anatomicznych

jego  prac; badacz ten ogłosił n iedaw no artykuł,  pos iada jący  
w artość  n a u k o w ą  i p ra k ty c z n ą ;  chętnie przystępuję  do zda­
nia sp raw y  z tćj p racy  Dureta, chociażby już dlatego, że do ­
tyczy ona choroby najcięższej w ieku  m łodocianego , której 
tyle ludzi zaw dzięcza swe kalectwo.

L eka rz  francuski D a v i d  był p ie rw sz y m , k tóry  opisał 
(17(5 u.) ob jaw y ognisk ropnych w kościach i doradzał w y k o n y ­
w ania  t repam uy i;  z rad  tych skorzy stał dopiero w r. 1824 anglik  
E r o  d i  e ,  k tórem u należy się zas ługa  pow strzym ania  szału 
am putow an ia  ryczałtow ego kości nawiedzonych zapaleniem; 
lecz 15 r o d i e  za u w aż y ł ,  że pomimo k lasycznych ob jaw ów ; 
obrzęku, zgęszczenia istoty kostnej i n iezw ykle  silnych bó­
lów, nie zawsze korona t rep an a  w pada ła  do ogniska  ropnego, 
że są  przypadki,  w  których w zajętej kości n iema ropy, lecz. 
obfite wybujałości ziarninowe. G o s s e l i n  (l&flb (■) ogłosi! 
z trybuny  akadem ickiej wyniki swego obfitego dośw iadczenia 
n a  polu t re p a m u y i  kości i twierdzi, źe w  tych p rzypadkach ,  
w który ch trepan  w ykry ł w zajętej zapaleniem kości bujną z iar­
ninę, a  nie ognisko ropyą operacy ja  daje zawsze w yn ik  do­
datni. ko jąc  najgwałtowniejszy' ból i u ła tw iając drogę ko rzy ­
stnemu przebiegowi choroby. \V ostatnich czasach sp raw a  ta  
w yw oła ła  liczne prace w  świecie lekarsk im , z których na j­
now szą i lmjwięcćj rzeczy nowych zaw ierającą  je s t  ro z p ra ­
w a G o l a y a ,  w której dowodzi autor, że ropnie kości i 
zapalenie kości postaci newralgicznej (licz r o p y , m ają  ze 
sobą ścisłe ipowinowactwm kliniczne, będąc nie dw iem a cho­
robami, lecz dw om a okresam i tejże snmej choroby'.

G łówno cechy rozpoczynającego się cierp ien ia ,  o k tó ­
rym  mowa, po legają  n a  uczuciu bólu i zaw adzan ia  w n asa ­
dach kośc i;  skóra  tej okolicy je s t  zw ykle  -gorętszą, lecz się 
nie zaczerw u n ia ;  p rzy p a d y  te da ją  się spostrzedz p raw ie  zh 
w7sze jió "w iększem  znużeniu m ięśii iow em , i dlatogo spokój 
zazwyczaj w ystarcza , ażeby' usunąć te przypadłości; lecz n ie­
stety pozostaje w organizmie pewne usposobienie do p o w ro ­
tów przy  zadziałaniu  naw e t  słabszych bodźców', a  z każ d y m  
now ym  napadem  bóle ta k  się potęgują, że chory decyduje 
się n a  wszelkie rekoczymy, a naw et i n a  odjęcie odnogi, 
by leby  się uwolnił od cierpienia. Lecz obok tych ob jaw ów  
podmiotowych cóż się dzieje w  kości nawiedzonej sp raw ą  
c h o ro b o w ą '? J a k  wuadomo choroińe ulegają p rzeważnie  osoby, 
bodące jeszcze w okresie  rośn ien ia ,  końce ich kości ru rk o ­
watych są  siedzibą nadmiernej czynności od ży w c ze j , naczy­
n ia  w łosow ate  przepełniono, ciepłota podniesiona. Jeśli w ty m  
stanic zadziała ja k i  bodziec (zimno, zmęczenie, gościec, u raz ) ,  
nadm ierna  działalność iizyjologiczna staje się patologiczną, i 
na  wysokości chrząstk i nasadow ej w ybucha  zapalenie sze­
rzące się n a  okolicę sąsiednią  i pow staje  stan groźny, znany  
pod n azw ą  perio.stitis jihlegmoitosa udohscentim ii.

Jeżeli  zaś wspom niane zaburzenia pow sta ją  w kościach 
osobnika, k tó ry  już ukończył okres  rośnienia, jeśli spojenie 
nasady7 z trzonom kości ostatecznie już nas tąpiło , sp raw a  za­
palna p rzeb iega nieco odmiennie, ponieważ nie istnieje ju ż  
okolica rośnienia, w ięc i w y łączną  siedzibą choroby przesta je  
być okolica nasadowui, natom iast ześrodkowuje się ona w fizy- 
jologicznycli g ran icach  pni naczy niowych i odczyn zapalny 
je s t  o wiele słabszym; kość ta k a  n a  przekroju n ie p rze d s ta ­
w ia  całkowitego zabarw ien ia  szaro-różowego lub różowo- 
fijolkowego, lbcz tylko mocno unaczyniona w y p u s tk a  pokry 
w a  chrząstkę  nasadow ą,  a  w  trzonie przy legającym  do m isa 
dy mocniej zabarw ione miejsca ps trzą  żółtawo tło kości, 
w  której zna jdu jący  się tłuszcz św iadczy o ustaniu dzia łan ia  
siły kośftiotwmrczćj. T c  szczególne p unk tu  pod w p ływ em
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bodźców u 1(3g a ją  us tawicznem u naw ałow i k r w i ,  a  w  koncu 
z jaw ia  się zapalanie ; naczyn ia  p rzepełn ia ją  się i w ydzie la ją  
obficie ciecz odżyw czą lecz n iepraw id łow ego s k ł a d u ; łączne 
p ierw iastk i z a ro d k o w e , poprzedzające  w stanie zdrowia 
uksz ta ł tow anie  się tk a n k i  kostnej, w y tw arza ją  chorobowe w y ­
bujałości, które nie posiada jąc  siły p rzyrodzonych p rzeob ra­
żeń i nic w ydzie la jąc  soli w ap iennych  bujaniem swern roz­
sadza ją  przestw ory kostne i w yw ołu ją  w cssanic p rzegródek  
kostnych. Jeś li  bodźce nie zm niejszają się, lecz przeciwnie 
coraz silniej podrażniają ,  w ybujałości z iarninowe u legają  po­
wolnem u zropieniu i wówczas po jedyncze ogn iska  łącząc  się 
w y tw arza ją  ropień kości. W  miejscach okala jących  ropień 
przeobrażenie p ierw iastków  tkankotw órczy cli je s t  wdęcej pra- 
widlowćm, i w y tw arza  się łączno u tkan ie  wyściela jące ściany 
ogniska ropnego od w ew n ą trz :  po za tym pasem  liiezajęto 
zapaleniem tkan iny  kości, u legając  w iększej energii twórczej,  
lecz w zakre-sie fizyjologicznyin, sp row adza ją  zamulenie prze- 
s tw orków  kostnych w  sk u te k  nadm iernego w ydzielenia soli 
wapiennych, i tak  powsta je  łupina z zbitej kości,  s tanow iąca 
p o w lo k ę  zew nętrzną ropnia. Co do treści zaw arte j w takiej 
jam ie  kostnej, to prócz częstszych przypadków7 nagrom adzo ­
nej w nićj ropy  zdarza  s ię ,  że ro p a  ta  ulega zgęszczeniu, 
i naśladuje m asy  zserowaciałe  lub skup ien ia  gruźlicze; 
w  i nnych znowu jirzypadkach  j a m a  w y p e łn io n ą  byw a w ybu­
ja ł  ościami liiięsnemi; nuji/.adziej zdarza  się, żc j a m a  jost 
pró/.ną z powoda wessanćj ropy, i ty lko m ala  dość p łynu surowi­
czego zwilza liacieczCme sk ą p e  w ybujałości mięsne. T u k i  jes t  
ob raz  i przeb ieg  ziarnin Owego zapalen ia  kości i ropni kos t­
nych; d rolm owidow c prace pro#. K a m ie n i  nad a ły  powyżćj 
op isanym  zmi inoni ana tom icznym  cechę pew nika ,  i nasunęły  
(kdayow i myśl, żc ropna i z iarn inow a postach zapalenia ko ­
ści nie są dw iem a ch o ro b a m i, lecz dw om a okresam i tejże 
samej choroby.

Autorowie różnic t łum aczą przyczynę tych dolegliwych 
bólów i uczucia prężenia  w kości: Krodie, Rroca, Lee sądzą, 
żc ból powsta je  w sku tek  rozpychania  prze.stworków kostnych 
patologicznenii p łynam i lub w yb u ja lo śc iam i; E richsen odnosi 
go  do nadmierne-go rozc iągnięcia  okostnćj zg rub ia łą  kością; 
Ollie.r utrzymuje, że ucisk, k tó ry  w yw iera ją  n a  wybujałości 
p rzegródk i kostne, wywołuje ból; Gosselin widzi tu sp iaw ę  
zapa lną  końcowych g a łąz ek  ne-rwów. Podług- D ure ta  blaszki 
próchnieją! ych kośm u osób w okresie  rośnienia nie są Lun 
liwe i giętkie, jak  11 zo łzow ych ; nagromad/.one płyr.y, roz­
szerzone naczynia  gn io tą  z iarninę o twardo przegródk i ko ­
s tne  i wywoł u j ą  ten gw ałtow ny  boi i peryjodyczność  n ap a ­
dów  bólu tłumaczy' się peryjodyczność ią  bodźca,  gdyż ból 
pow sta je  zawsze po dokonaniu  większej pracy- mięśniowej.

Kopnie kostne najczęściej znachodzą się w nasadach, 
lecz zda rza ją  sic w7 istocie gębczastej przy szczycie kana łu  
szp ikow ego ,  a naw et widy wano j e  w zbitej części trzonów 
ku.śei długich. K zadko te ropnie o tw iera ją  się dobrowolnie, 
tw orząc w >-zody przetokowe; najczęśc ie j-ca łe  la ta  p rzebyw a ją  
cne  w7 łonie istoty kostnej, wywołtijąe w około zapalenie, 
k tórego nas tępstwem  je s t  owa zbita łupina kostna.

Za przy'kładem Gosselina w iększość chirurgów ulegając 
natarczywy 111 prośbom chorych o rad y k a ln ą  pomoc przystę­
puje do operacyi. T re p an a ey ja  jest w skazaną ,  jeśli lekarz 
m a  g łębok ie  przekonanie; że w ściśle dającćm się oznaczyć 
miejscu kości znajduje się ognisko ro p n e ,  lid) też jeśli bóle, 
k tórych niepodobna usunąć memi środkami, usp raw ied liw ia ją  
ten rękoczyn; trepanaey ja  dajo zaw sze w y n ik  korzy7stnyr, 
sprow adza jąc  jeśli nie wyleczenie, to ulgę, a  n igdy  nie po-
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ciąga za sobą szkodliwych następstw7 łub pogorszenia do tych­
czasowego stanu. ( L r  P royres M edica l Nr. Id. 1879).

D r. A  K w uśn icld .

V. Zbiór pism hippokratowy w świetle nowożytnej
krytyki.

Wyłoży ł n a  posiedzeniu T o w arzy s tw a  lek. k rak .  
dn ia  4 czerw ca 1879

Pi-of. Dr. Józef Gettinger.

W nosząc n a  posiedzenie rzecz historyczną lękam  się, 
aby7 mnie zarzut nie spotkał,  iz nadużyw am  udzielonego so­
bie głosu i cierpliwości słuchaczów7 przedmiotem nie m ającym  
n a  pozór prakty-cznego znaczenia. T łum aczę  się tćm, że czy­
nie jedyn ie  zadość w yraźnem u w ezwaniu  szan. prezesa, k tó ry  
mię zresztą upewnił, że nic spycham  z porządku  dziennego 
sp raw y  liagłejszćj i praktyczniejszej sądzę też, żo przy d a  się 
n iekiedy, jeżeli po n i"  ie czysto w ykonaw czej przemknie 
chwilowy powiew teoretycznej nauki,  a wreszcie zamierzone 
moje zadanie  wcale nie je s t  ta k  dalekie od lekarsk iego  w y ­
konaw stwa, a  naw et bliższe m a  z uiein powinowactwo, ani- 
żeliby się n a  oko w y daw ać  mogło. 'Wszakże i i i  p p o k r a t e s  
to p rak ty k  v.x- izs /yp  sławiony, wielbiony7 i na  wzór z tego 
w łaśn ie  tytu łu  sław any po w szystk ie  wieki! Nie ma rozdzia­
łu w7 w ykonaw czej części sz tuki naszej,  który by i teraz j e ­
szcze nie s ta ra ł  się na  w stępie zaczepić o tę s ta roży tną  po ­
wagę, p rzy taczaną  w praw dzie  ty lko pobieżnie dla dogodzenia 
n a  p.0 żór naukow ej przy zwoitości, więcćj dla formy niż z g run ­
tow ną znajomością i to rzadko  z pierwszego źródła lecz 
byle zbyć z drugiej, trzeciej lub dalszój jeszcze roki.

Jakko lw iekbądz ,  imię tak  powszechnie zn a n e ,  tak  czę­
sto pow tarzane czyż nic 1111.doby obudzić ciekawości dowie­
dzenia się o ilićm czegoś więcej niż gołej 11 izwy ? zwłaszcza 
że zabytki tern poważneni mianom oznaczono w nowszym 
właśnie czasie ścisłemu uległy rozbiorowi, z k tórego wyszły- 
odświeżone i niemal odrodzone tak, że dziś ja śn ie ją  nie ty lko 
całym wdziękiem pierwotnym , ale i o b le w a ją ce m je  światłem 
nowej  k ry tyk i,  j a k  gdyby kto nie tyle nasze k rakow sk ie  su ­
kiennice, ile a teńsk ie  propyleje odnowił i wskrzesił a  oddał 
na pożytek  obecnych i późniejszych jeszcze pokoleń.

Nigdzie może ta k ,  j a k  na  tych pomnikach nie w ys tę ­
puje dobitniej zbawienny7 i zapładniający7 wpływ7, jak i  wy­
wiera historyczna k r y ty k a  n a  doświadczenie przeszłości; przez 
nią albowiem k ażda  pora, każdy7 postęp w nauce równio 
świeżych p rzysparza  sposiizeżeń i odkryć, j a k  i z daw no już 
minionych nowe zdoła wydobyć' korzyści.

Tegnc/.esiiy rozbiór pism Il ippokrafa  jes t sam przez się 
znów, ja k  jego  pierw ow zór starożytny, dziełem w iekopunm ćm, 
będącćm  me ty lko chlubą F ra n c j i ,  k tó ra  jc  w y d a ła ,  ale ca 
łej ludzkości, gdyż trudno w calem piśmiennietw-ie o d r u g i e ,  
coby7 11111 dorów7nyw-alo rzadko  z sobą złączonemu trzem a za ­
le tam i: b en edyk tyńską  wytrw ałośc ią  i p ilnością , g łęb o k ą  a 
rozległą lianką, co zaś na jw ażn ie jsza ,  g ien ia lną ,  bo tw órczą 
niemal przenikliwością kry tyczną.  O pracow anie to nowe, k tó ­
rego dokonał z uproszoną pomocą wielu innych znakomitych 
pow ag  E. L i t t r e  *) stanowi św ie tną  epokę  w  piśmieumetw »o 
liistory cziio-krytyeznem, je s t  płodem dzisiejszym nie tak po-

*) Oeimres complćtes d’Ilippocrate etc. (Tomów X.) Paris 1889 — 
1861 8vo J. B. Bnillićrc et fils.
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wszechnic jeszcze znanym  a  mniej jaszcze w swyen skutkach  
zbaw iennych ocenionym , j a k  zasługu je ;  łączy  on w  solne 
pow agę s ta roży tną  z urokiem młodości,  a  jeżeli n ie z tytułu 
tamtego, to z osta tn iego  może sobie rościć p raw o  do zwróce­
n ia  n a  siebie uw agi a  d la lekarza  r i e  powinno być obojętne, 
czem to w ażne  dzieło n au k ę  zbogaeiło.

Już  z założenia mego w ynika ,  żo nic b ęd ę  się za s tan a­
wiał nad  o s o b ą  l l ip p o k ra ta ,  lecz n ad  p i  s m a r n i ,  k tóre  nam 
przeszłość pod jego  imieniem, j a k b y  pod uśw ięconą pieczęcią 
p rzekazała ; aczkolw iek  pod  n ią  u k ry w a ją  się p łody bardzo 
różnorodne nie jednego autora, różnych czasów, nierównej 
wartości, różnego w ykończen ia  a  naw e t  rozmaitych, ba n a ­
w et sprzecznych z sobą zasad  naukowych. Gdy więc ściśle 
wziąwszy nie m ogą być nazyw ane d z i e ł a m i  H i p p o  k r  li­
t a ,  gdyż ty lko  część ich nie wielka, acz najoenniejsza z piorą 
jego  Wj p l j n ę l a ,  przeto  L i t t r e  p ie rw szy  objął je  ogólnem 
mianem Z b i o r u  l l i p p o k r a t o  w e g o  ( cullection łeippocrctti- 
quc.), oznaczając nićm tylko pię tno h is to ryczne ,  pod ktorćm  
p ew n a  liczba s tarożytnych zaby tków  piśm ienniczych przez 
wieki aż do naszych dochow ała  się czasów. Już sam ą tą  
n azw ą  w skaza ł ton badacz, iż odm ienną postanow ił iść dro­
g ą  w  swych poszukiwaniach, aniżeli jego  poprzednicy, k tó ­
rych od czasu szkoły a leksandry jsk ie j ,  tj. od roku blisko 300 
p rzed  Chrystusem niezliczony by ł szereg, a  k tórych  kom en­
tarze, p rzek łady  i s łowniki do dzieł słynnego le k arza  z w y ­
spy Kos bardzo bogaty  u tw orzy łyby  księgozbiór. K ierunek  ich 
badań  miał w  ogólności cechę więcej o s o b i s t ą ,  o tyle przy  
najmniej, o ile g łów ne ich usiłowania zmierzały i ogran icza ły  
się do Odróżnienia jedyn ie  tego, co rodzime, czyli co wiel­
kiego je s t  l l i p p o k r a t a ,  od tego, co mylnie mu podsunięto, 
lub naw et podrobiono. Do tam tego ca łą  p rzyw iązyw ano  wagę, 
o resztę  jakby o rzecz pozbaw ioną wszelkiej w artośc i wcale 
niedbano, z by w ając j ą  n ie jako  jeżeli nie pogardliwemjmileze- 
niem, to k ró tką,  lekko cen iącą  wzmianką.

L i t t r e  p rzeciwnie obrał k ie runek  więcej r z e c z o w y ,  
p r  z e d m i o t o w y, mniej zaw isły  od w zględów osobistych. 
Kie chodziło m u tyle i jedyn ie  o odgadn iec ie  w  je d n y m  lub 
drugim utworze poszukiw anego  z góry  s łynnego  autora , J e  
o w yjaśnienie i rozbiórce a ł e g  o z b i o r u  w  tej rozciągłości, 
w  jakie j go m am y  przed  oczym a, czyli s ta ra ł  się w y tłum a­
czyć go kry tycznie ,  ja k o  napo tkane  w  piśm iennictw ie z j a ­
w i s k o ,  jako  f a k t  h i s t o r y c z n y  po trzebujący g run tow ne­
go zbadania.

T am ci śledząc głównie praw dziwości pism czyli ich sto­
sunku  do wiekopom nego au to ra  posługiwali się w  tym celu 
znamionami opartem i więcej na  podm iotowem  poczuciu i m nie­
maniu, niż n a  usta lonych kry tyczn ie  dowodach; m ia rą  ich 
sądu  byw ało  chwiejne 1 w zględne pojecie o g ienijalnych 
rzutach i błyskach, o w dzięku  i prostocie 'Stylu, o czystości 
dymlektu jońskiego, o trafności postrzegawczej,  o górowaniu  
dośw iadczenia  rze telnego po n ad  płonnenń  wy7w odami teore- 
tycznemi itp. N apo tyka jąc  n a  tej d rodze coraz liczniejsze 
trudności i wątpliwości staw ali .Je coraz surowszy mi i podoj- 
r / l iw szym i w swych sądach, a  n iek tórzy  naw e t  w  obce nie- 
dającego  się temi środkam i rozv,ikłać z a m ę tu ,  zniechęceni 
da rem nem  a  marnćrn usiłowaniem doszli do osta tecznego 
zw ątp ien ia  o osiągnięciu ja k ieg o ś  s tanow czego  w ypadku ,  ba  
naw et do bezw zględnego zaprzeczenia  całej historycznej pod­
stawy. 1 tak w  końcu  zeszłego s tulecia H a l l e r  i G r u  n e r ,  
za śladem  M e r c u r i a l s a  z w ieku  XVI, liczyli jeszcze 15 
pism  rodzimych, A o k e r  m a n n  n a  począ tku  naszego stulecia 
ogran iczy ł je  do lOciu , późniejszy  Cli o u ł a n  t  do Tmni a

I s e n s c e  do ociu, B o u l e t  zaś  we Francy- (180-łj i i ^ i n k  
w Berlinie (1815), jiosuneli s ię  do n iweczącego tw ierdzenia , 
że n ie było na  świecie rzeczyw is tego H i p p o k r a t a ,  a  za ­
tem żadnych  pism ani kreślić, ani pozostawić nie mógł i żo 
wszystko, co o tein k iedykolw iek  praw iono  i p raw ią ,  jes t  my- 
tycznyun w ym ysłem  czyn  poprostu  ba jką.

R z e c z o w y  czyli p r z e d m i o t o w y  k ie ru n e k ,  jak im  
puścił się L i t  t r i ,  w ym aga ł w praw dzie  olbrzymićj pracy, zw ła­
szcza, że do uićj należało także  w yna jdyw an ie  po bibliote­
kach rekopism ów  najdaw nie jszych  tak  znanych ju k  i n iezna­
nych i ich porów nyw anie  celem usta len ia  popraw nego  p ie r­
wotnego brzmienia ich osnowy, alo tćź n ad spodz iew ane ,  za 
dziwiające osiągnął sku tk i  i owoce.

W ziąw szy  pod rozbiór nie ty lko p y t a n i e , o ile k tóro  
pismo od p raw dziw ego pochodzi H ip p o k ra ta ,  lecz zbiór ca ­
ły, tak i  ja k i  jest, L. posługując  się skazów kam i i dowodami 
przeważnie przedmiotowemi, k ry tyczn ie  określonemi i nstalo- 
nemi, s tara ł się k r o k 'z a  k rok iem , w ęzełek  po w ęzełku  roz­
w ik łać  tę  gm a tw an inę  i w yjaśn ić  nie tylko s tosunek do j e ­
dnego słynnego autora, lecz osnowę, wartość, wiek, pocho­
dzenie całego zbioru; zam iast dziel j e d n e g o  p i s a r z a ,  
których liczbę swojomi odkryciam i pomnożył, wydobył, wy 
kopał z grobów całą, bardzo cenną b i l i l i o  t e k ę  s t a r o ż y  
t n ą ,  w yobraża jącą  ruch nauko'wo-lckarski pewnćj rów nie  
ciekawej j a k  odległćj od n!i.s epoki.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

V I.  Wiadomości statystyczne i ogolno-lekarskie.

* Po przyjęciu przez Radę mi Krakowa zmian odnoszących 
się do składu komisyi sanitarnej miejskiej (p. Nr. 24 Przegl. 
Lek.) Sekcyja V Rady na posiedzeniu swem z d. 25 ezeiwca 
rb. w ybrata jako członków tejże komisyi: a) z sekcyi samej 
radzców miejskich Drów K o r c z y ń s k i e g o ,  B l u m e n s t o k a  i 
Ju l. G r a b o w s k i e g o ,  oraz mag. farm. T r  a u c z y  ń s  k ie  g o ,  
b) z poza rady na 3 la ta : Drów docenta K. G r a b o w s k i e g o , leka­
rza powiatowego K. K r a l c z y ń s k i e g o ,  B. L u t o s t a ń s k i e g o ,  
prym aryjusza O b a l i ń s k i e g o  i prof. S t.op c za  ńs k i e g o  ; w re­
szcie wchodzi w skład komisyi jako delegat Tow. lek. krak. 
prof. Dr. St. J a n i k o w s k i .  R ada m. Krakowa na posiedzeniu 
w d. 2 bm odbytem wybory te zatw ierdziła.

* Dn. 1 bm. udała się komisyja delegowana z lona komi­
syi sanitarnej miejskiej, a złożona z członków proff. K o r c z y ń ­
s k i e g o  i S t o p c z a ń s k i e g o  oraz docenta K. G r a b  o w s k i fi­
g o  w towarzystwie Drów B u s z k a  i L u t o s t a ń s k i e g o ,  dy­
rektora budownictwa M o r a c z e w s k i e g o i  niwelatora Ś w i e r z y ń -  
s k i e g o do Regulic, celem zm ierzenia ilości wody zdrojów ta­
mecznych, zniwelowania okolicy i zbadania własności fizycznych 
i chemicznych tej wody. Woda przy ciepłocie powietrza 2 1 ‘* 
w cieniu okazała ciepłotę 9 ’4° C., smak ma orzeźwiający, a  o 
ile na oko przypuścić można, ilość jej będzie dostateczną do za­
opatrzenia m. Krakowa w wodę. Prof. S t o p c z a ń s k i  zobo­
wiązał się zbadać wodę dokładnie w przeciągu 3 tygodni, a obli­
czenia niwelacyjne również prędko ukończone zostaną przez 
urząd budowniczy miejski, poczem nieomieszkamy podać szcze­
gółów bliższycli, teraz zachodzi jednak obaw a, czy ciśnienie 
będzie dostątecznem.

S t a t y s t y k a  e p i d e m i j .  Ospa złagodniała w Londynie, 
umarło 12, leczyło się w szpitalach 221, świeżo zachorowało 
35. W W iedniu także umarło mniej 3, w Budapeszcie 5, w Pa­
ryżu 10, w W arszawie 3, w Genewie 3, w Petersburgu 36. 
Sporadycznie pojawił się także dur osutkowy w Wiedniu, B uda­
peszcie, Bukareszcie i Petersburgu.

S t a t y s t y k a  ś m i e r t e l n o ś c i .  W  tygodniu 25 (od 15 
do 21 czerwca) umarło w Krakowie osób 29 ; w obwodach 21, 
w szpitalach 8 ;  roczna śmiertelność na 1000 mieszkańców wy­
nosiła 26,7; we Lwowie 24,4; w  W arszawie 23,9; w Poznaniu
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26,6; w W iedniu 28,5; w Budapeszcie 40,2; w Pradze 39,5; 
w Tryjeście 25,2; w Berlinie 37,5; w W rocław iu 28,5; w Mo- 
nacbijum 37,1; w Dreźnie 23,5; w Bazylei 20,7; w Brukseli 
20,73 w Paryżu 25,0; w Lonuynie 19,0; w Clirystyjanii 17,0; 
w Odessie 46,2; w Bukareszcie 23,7. W tymże czasie umarło 
w K rakow ie z chorób zakaźnych: 1 z płonicy, 1 z duru osutko- 
wego, 1 z zimnicy. W tygodniu 26 doniesiono o następujących 
przypadkach chorób zakaźnych: 2 duru brzusznego (ze Strado- 
mia L. 26), 1 róży (z Rynku L. 17), 1 ospy (z Podgórza), 1 
ospianki (z Rynku L. 8). J .  D .

Vil. Wiadomości bieżące.

*  Kraków, d. 3 lipca. m inisterstwo oświaty zgodziło się 
na wnioski, zaw arte w sprawozdaniu wi-pracowanem przez prof. 
W iderhofera w Wiedniu, a odnoszące się do sposobu postępowa­
nia przy mianowaniu docentów profesorami. W edług sprawozda­
nia tego w wydziale lek. wiedeńskim ustanowiony będzie stały  
komitet, składać się mający z reprezentantów wszystkich grup 
fachowych; komitet ten czynić bedzie wnioski: czy pewne gałę­
zie naukowe poboczne wymagają reprezentanta w osobie profeso­
ra , oraz czy je st pożądanem, aby dla pewnych gałęzi obok pro­
fesora zwyczajnego ustanowiono piofesora nadzwyczajnego. Posie­
dzenia w tym przedmiocie m ają odbywać się tylko raz na rok, 
a prośby o udzielenie profesury nie będą uwzględniane. Rozumie 
się samo przez się, że urządzenie to obowiązywać będzie tylko 
w wydziale lekarskim wiedeńskim.

* Z a iuicyjatywą rady miejskiej w Królowym H radcu 
(K óniggratz) odbędzie się d. 3 sierpnia rb. w mieście tem uro­
czystość umieszczenia tablicy pamiątkowej na domu, w którym 
urodził się K arol R o k i t a n s k y ,  przyczem prof. A l b e r t  z lns- 
bruku wygłosi mowę w języku czeskim. Imieniem przerzeczonej 
rady miejskiej oraz towarzystwa lekarzy czeskich w Pradze prof. 
Bohuslaw E i s e l t  zaprosił pomiędzy innemi senat i wydział lek. 
Uniw. JagielL, aby na dziań ten wysłali reprezentantów na miej 
sce; dowiadujemy się także, że p. E i s e l t  zaprosił i w y d z i a ł  
l e k a r s k i  we  L w o w i e ,  ale dotąd nie otrzymało zaproszenia 
Towarzystwo lekarskie nasze, którego członkiem honorowym był 
pizeciez prof. Rokitansky. Ale trudno, aby zapraszający wiedział 
o tem, skoro nie wie, że we Lwowie niema W ydziału lekarskiego.

* Dzienniki wiedeńskie lekarskie i nielekarskie głoszą jako 
zdarzenie nadzwyczajne, że przy tegorocznych wyborach uniwer­
syteckich radzca dworu prof. B r ii c k e wj brany został rektorem 
ęwszystkiemi glosami, z wyjątkiem atoli teologów), pomimo że je s t 
protestantem, oraz że na wydziale prawniczym prof. G r i i n h u t  
(starozakunny) został wybrany dziekanem. U nas w Krakowie 
w nowszych czasach przynajmniej nigdy wyznanie religijne nie 
było przeszkodą w osiąganiu godności uniwersyteckich, a w osta­
tnim la t dziesiątku 3 razy protestanci piastowali godność rektora 
Uniw. Jag iell (śp. S k o b e l  i prof. T e i c h m a n n  z wydziału 
lek. oraz prof. Fierich z wydziału prawa). Tolerancyi zaprawdę 
nie potrzebujemy sprowadzać z zagranicy.

* Stowarzyszenie lekarzy dolno-austryjackich w Wiedniu 
wystosowało petycyję do Ministra spraw wewnętrznych o zwoła 
nie ankiety w sprawie organizacyi służby zdrowia w gminach.

* P rof. S k o d a  ma się znacznie lepiej i jest nadzieja, że 
odzyska zdrowie względne.

* W edług nadesłanych nam wykazów bawiło w K r y  n i c y  
do d. 29 czerwca gości 574, w C i e p l i c a c h  c z e s k i e  li do 
dnia 28 czerwca gości 4637.

* Dowiadujemy się, że Dr. Maurycy Ż e b r o w s k i  od po­
czątku sezonu mieszka i praktykuje w G 1 e i c h e n b e r gu.

* Anglija- Starszy chirurg R e y n o l d s ,  który pomimo za­
sług położonych wr wojnie w Afryce południowej nie otrz3’mał od­
znaczenia od rządu, mianowany został przez uniw ersytet w Du­
blinie d o k t o r e m  o b o j g a  p r a w  honoris causa.

*  Mianowania i odznaczenia. Akademija Umiejętn. w Pa- 
lyżu przedstaw iła jako następcę K laudyjusza Bernarda na kate­
drze w muzeum nauk przyrodniczych na pierwszem miejscu Bo u -  
l e y a ,  na 2giem zaś R o u g e t a  z Montpellier. —  Tref. nadzw.

! w Tybindze L  e i ch te  n s t  e r  n mianowany został lekarzem s ta r­
szym szpitala w Kolonii w miejsce prof. Riegla. —  Drowie 
I d e l e r  i W S a n  d e r  mianowani zostali dyrektorami nowego 
miejskiego zakładu dla obłąkanych w Berlinie. — Prof. L i s t e r  
w Londynie otrzymał od uniwersytetu w Dublinie dyplom dokto­
ra  medycyny fionoris c a u sa .—  Docenci B o u c h a r d  i H a y e m  
mianowani zostali, pierwszy profesorem patologii i terapii ogól­
nej (w miejsce Cliauffarda), ostatni profesorem terapii i m ateryi 
lekarskiej (wr miejsce Gublera) w Paryżu .

* Otrzymujemy następującą odezwę K o m i s y i  a n t r o p o ­
l o g i c z n e j  A k a d e m i i  U m i e j ę t n .  w Krakowie:

Celem zbadania właściwości fizycznych ludności galicyjjkiej 
Kcmisyja antropologiczna Akademii Umiejętności w Krakowie 
raz już udała się z prośbą do pp. lekarzy powiatowych, ażeby 
przy sposobności badania popisowych, i na zasadzie ksiąg tego 
rodzaju utrzymywanych po starostwach obwodowych, zechcieli do­
starczyć jej szczegółów niezbędnych do wypracowania zamierzo­
nej charakterystyki. Uczynność pp. lekarzy powiatowych i w ię­
kszej części pp. starostów, którym nie było to obojętne, ażeby 
w ogólnej charakterystyce ludności brakowało zakresów kraju 
powierzonych ich zarządow i, posłużyła do dokonania tych prac, 
które dotąd ogłosiła Komisyja antropologiczna.

Gdy atoli spostrzeżenia dotychczasowe, z nader małym wy­
jątkiem , odnosiły się jedynie do mężczyzn i do la t życia w na j­
większej części nie przechodzących roku 22go, z czego wynikło, 
że o kobietach nie można było zeb rać  żadnych wiadomości, o męż­
czyznach zaś podać wielu szczegółów będących w związku z wie­
kiem życia późniejszym, a do pełności charakterystyki koniecznych: 

j postanowiła zatćm Komisyja raz jeszcze odwołać się do uprzej­
mości pp. lekarzy, już nie tylko powiatowych, lecz w ogolę 
gdziekolwiek na prowincyi zamieszkałych, tudzież do lekarzy 
więziennych, z prośbą, ażeby w przedmiocie ty m , dotyczącym 
znajomości kraju we względzie najważniejszym, bo we względzie 
jego ludności, zechcieli je j być pomocnymi. Sposobności do tego 
przy ustawicznem stykaniu się z ludem braknąć im nie może, a 
że o uznaniu z ich strony ważności zadania i chęci przysłużenia 
się nauce wątpić się nie godzi, zwraca się zatem do nich Ko­
misyja nie bez nadziei pomyślnego skutku, prosząc o nadsyłanie 
odpowiednich spostrzeżeń z osób obojej płci i wszelkiej narodo­
wości, mężczyzn od 23go, kobiet od 18go do 50go roku życia.

Ażeby czynność ta  odbywać się mogła według jednego pla­
nu, pp. lekarze chcący w niej uczestniczyć, zechcą zgłosić się 
do Biura Akademii Umiejętności w Krakowie kartą  koresponden­
cyjną, z dodaniem dokładnego adresu, według którego przesłaną 
lin zostanie Instrukcyja, tudzież gotowe blankiety do zapisywania 
zebranych spostrzeżeń. Nazwiska pp. uczestników zapiszą odpo­
wiednie publikacyje Akademii z należnem uznaniem.

W  Krakowie dnia 23 czerwca 1879 r.
Przewodniczący Komisyi Sekretarz Komisyi

D r. M a jer. D r . Kopert deki.

(Spodziewamy się, że ponowne to odezwame się Komisyi 
antropologicznej Akad. Umiejętn. nie pozostanie głosem wołają­
cego na puszczy, i źe szan. koledzy praktykujący na prowincyi, 
a w jakimkolwiekbądź charakterze stykający się «ciągle z ludem, 
zechcą przyjść w pomoc zadaniu, które komisyja antropologiczna 
Akademii sobie założyła, zadaniu w dwójnasób ważnemu, bo nie- 
tylko ściśle naukowemu, ale i właściwości kraju rodzinnego u- 
w zgl ę d n i aj ące m u. lie d a  kcyju).

* A r t y k u ł y  o r y g ł n .  m i e s z c z ą c e  * i ę  w  c zt *«<»pi *macl i  
l e k .  p o l s k i c h :

W M edycyn ie  Nr. 26: G a j k i e w i c z a :  Obecny stan wie­
dzy o umiejscowieniach czynności i zboczeń mózgowych (c. d ) ;  
S z u k i e w i c z a :  Choroba zagadkowa panująca w powiecie Nowo- 
Urieńskim w r. 1877 (dok.); w Gasecie L eka rsk ie j N r. 2 6 : 
W n o ro  w s k i e g o :  K ilka wypadków zimnicy obserwowanej na 
Kaukazie (dok.); w D w u tyg o d n iku  med. p * $ l. N r 1 3 : J a n i k o w -  
b k i e g o :  Uwagi o odwietrzaniu czyli desinfekcyi pościeli i odzie­
ży (c. d.).

łł«  i l u k r y j n  otrzymała:
ITof. GRAHAMA: O czystości obyczajów. Odczyt dla młodzie­

ży, tudzież ost.rzegająoe i pouczające wskazówki dla, małżeństw, rodzi­
ców i opiekunów. Tłumaczył Iv., Cieszyn 1879. J. Kotula, in 8vo, 
str. 91.
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Dra M. Dunina 'WĄSOWICZA (we Lwowie): O rozwoju i obe­
cnym stanie farmakognozyi. (Osobne odbicie z Czasop. Tow. aptek. 
1879). in 8vo, str. 21.
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Faliryka parowa wód gazowych
K . R żą cy  w  K rakow ie

w yrabia gazow e wody lekarskie
w edług  p rzep isów  podanych  przez Komisyją balneologiczną  
Tow. lek. krakowskiego. W ody to odznaczają  .się w ie lką  

skutecznością, taniością  i p rzy jem nym  smakiem.
W«Ml» m »ariiezy j«»u 'a . Najlepszy środek używania magnezyi 

działa znakomicie przeciw kwasom żołądka i kiszek, zgadze, katarom 
żołądka i kiszek, w zatkaniu stolca.

W  Oli «  s e l c c r s k a .  Nieoceniony środek w katarach płuc i za­
starzałych kaszlach.

W o i l w  l i t o w a  w artrytyznue, w nieżytach pęcherza, przeciw 
piaskowi i kamieniom moczowym z wielkim skutkiem używana. Lek 
prawie pewny w tych cierpieniach.

l t  o ily  ź r l c z i t t i -  przeciw ogólnemu osłabieniu, niedokrewno- 
ści i błędnicy wyłącznie używane, W o i ln  z  i l w i i n e a l a n e m  ż e ­
la z a w y m .  z |)y ro l'o* ,r« rn (i(-m  ż e la z a w y m ,  szczególnie dla 
d z ie c i  zalecana przeciw osłabieniu, wątłości, zołzom, krzywicy.

" ( u l u  e « r z k a  ( ra z o w a !  Wyszczególnia się najkorzystniej 
pośród wszystkich wód gorzkich łagodnym smakiem i wybornym skut­
kiem, zaleca się w katarze żołądka i kiszek, uporczywem zaparciu stol­
ca, w zastoinach krwi i nawałach jej do szlachetnych organów, w he­
moroidach, w braku apetytu i t. p.

l a m o n a i i a  g a z o w a ,  środek przeczyszczający przyjemnego
smaku.

C e n n i k i  tych wód jakoteż wody sodowej i limonad gazowych
przesyła fabryka na żądanie bezpłatnie.

U łF* Panom fabrykantom wody sodowej polecam wypróbowane 
przezemnie płyty i węże gutaperkowe, z fabryki angielskiej pochodzą­
ce, tudzież używane lecz w dobrym stanie będące urządzenia dla altan 
do sprżedaży wody sodowćj służące, po cenach bardzo przystępnych

RUDOLF THURRIEGL
Fabrykant chirurgicznych narzędzi 

W IEDEŃ
Alservoratadt am Glacis. Seliwarzspanierhaus Nr. 5. 

poleca się ze wszystkiemi tego rodzaju należącemi artykułami 
wedle najnowszej konstrukcyi.

Dokładne cenniki przesyła na żądanie darmo.

GD

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia k a ­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastm atycznych  
p. Leyassenra. 23. rue de la  Mon- 
naie w Paryżu.

W  K rakow ie w  ap tek a ch  P P

NEWRALG1E
wszelkie cierpienia nerw ow e ka- jj| 
żdej chwili ustępują po użyciu pi- (j(j 
gułek antinewraigijnyeh Dra CliO- ^  
TER. Skład w P a r y ż u  w aptece 

p. Levasseur, rue de la Monnaie 23. jjjj 
T rauczyńsk iego  i l tedyka .  jjjj

W ADMINISTRACYI 
P r z e g l ą d u  L e k a r s k i e g o

nabyć  m ożna odbitek  z w y k ład u

Protomedyka Dra B i e s i a d e c k i e g o
Sprawozdanie o przebiegu dżumy w Gubernii 

Astrachańskiej w zimie 1878,9.
Cena 25 cent. \n le ż y to ś e  można nade­

s ła ć  m arkam i pocztow enii.

O i lw a r  z d r o w ia  l . e m a i r e ' a ,  przepisywany przez najznakomitszych 
lekarzy św iata całego, leczy w zupełności zatw ardzenie, hem oroidy, liysterję, 
podagrę, m igrenę, uderzen ia  do głowy. P. professor Meniere tak się w yraża 
do swych uczniów, w wykładzie swoim w szkole medycznej Paryzkiej : iSam  
przepisuję i panom szczególnie z a l e c a m  O d w ar Z d ro w ia  L em aire 'a , w  zatwar- 
dzeniach uporczywych, etc. »

Skład główny : w aptece przy ulicy Grammont. 14, w P a ry ż u .—we Lwo­
wie. w  aptece p. K iizyżanowskiuoo, obok Brygidek ; — w K rakow ie, w  apte­
kach pp. T rauczyńsk ieco  i R edyka;— w P oznan iu , u  Dra M ańkiew icza i we 
w szystkich znaczniejszych aptekach.

tlo klimatycznego leczenia
obejm ujący stacyje k lim atyczne E u ropy  i 
A fryk i ,  nap isany  przez D ra  Z,. D o h i e -  
s z e w s k i e g r o ,  można nabyć  w  I tedakcy i 

P rzeg ląd u  Lek. po p i ę ć  zlr.
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^ “ aMIASTA b u d y
najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nawykowemu zaparciu 
stolca i wszystkim z tego wynikającym chorobom !««■/. J a h ic l i -  

l i o l w l e k  « |v e 1 1 m o ilc iiK lw  nawet po dłuższem użyciu. 
łV«>«lę tiu ry .lta  n i i i is la  Ifattly  można tedy używać:
1) W  < l a o r o l i i t r h  brasai ftznyt  li powstających przez na­

wały i nadmiar krwi w trzewiach brzusznych w nawałach do wą­
troby i śledziony, gruczołów brzusznych, i w żyle złotej. — 2) 
We wszelkich cierpieniach sprawianych przez leniwy stolec i pod­
trzymywanych. — 3) W l iu l a r l i  «•<>« y «  s k u t e k  i i a n  H tn  
kr%v« w zawrotach, biciu serca i w trudnem oddec.haniu. — 
4; W dnie. — 5) u  nieżytach macicy powstałymi) przez nawy­
kowe zaparcie stolca i w zapaleniu macicy.—Używa się najpierw 
średniej szklanki a później zwiększa się ilość do 2 i 3 szklanek. 

Dr. Fre.nreisi " Dr Karol Torma,
starszy fizyk m. Budy starszy fizyk m. Pesztu i

Dyr. powsz. miej. szpitala św. Rocha
M A T T O N I  i  W 1 1  A A Z

c, k. Dostawcy dworu austr.
W łaściciele (i połączonych zdrojów wody gorzkiej w Rudzie.

Buda-Pesit ,  Dorotheagasse 6.

G1ESSH U BE LŚKA~
Najczystsza szczaw a a lka l iczna

wybornej skuteczności w cli o  ro l i» cli i l r ó a  u t l i l c r l i a n y c l i ,
f u ł n i l l i a  ■ p ę c h e r z u  szczególniej zalecana z mlekiem, cu­
krem lub winem jako i i a j i n i e t n i e j s t y  uc. p ó j  i n / . c ń i i u  
j a c y  we wszystkicl) porach dniu. Rożseika w oryginalnych fla­

szkach szklanych.

ie p s t t i  X X .1
chorobom źołarika i kaszlom.przeciw

I  I  1 1  i \ v  k
c. k. D ostaw ca  dworu,

M a tto n  i 
KARLSBAD w Czechach.

A  T O T P T ?  _  g U E L S A L Z  
O  — l - O j 1- I (S e l  purgauf)

łagodnie rozwalniający środek w imwykowćm zaparciu stolca 
po długotrwałych chorobach żołądka, wątroby i kiszek. 

I i » i » < ' r « | i i < - I l « *  we Kaszkach po 3j, litra.

Ług borowinowo-żelazny ct S ‘‘f
*iól l i o r i u t  i u o i o i  żelazna (suchy wyciąg borowiny).
W ygodne i zupełne zastępno h u p i< -ii ■ u iiie ru lii< i-li» rc t«  i- 
n<M \yeli także jako samoistny środek leczniczy znakomicie 
dz.alajaey i <!<> i i ź j c i a  w <l<>mu ■ »v kh h T ail.to li lta|>i<-- 

szczególniej się nadający.
I S o r o t i i n n  ż o l i i z  n o , - m i n  t j r u  i n u  do kąpieli i okładów.
M A T T O .M  i S P Ó Ł K A

c. k. Dostarczyciele dw om  z Franzensbadu w Czechach. 
Przepisy leczenia i broszury' gratis.

W łasny skład: Wiedeń M axim ilianstrasse5 i Tuchlauben 14.
* li l»  <1 y  we wszystkich większych liandlacłi wód mine­

ralnych w kraju i za granicą__________________________

Pierwszy c. k. koncesyjonowany 
i przez Wys. Ministerstwo subwencyjonowany

Zakład krowiankowy
pod kon tro lą  i nadzorem  władz zdrowotnych

Wiedeń. Alserstrasse 18.
Rozselka codzienna świeżej k r o  w i a n  k i  pod g w arancy ja  

przyjęcia się.
/ / « / /

Specyjalny lekarz do szczepienia.

0!) ADM IM STIIACYI.
Prenunieratorowie zm ieniający miejsce pobytu zechcą o tern 
zawczasu zawiadomić A dm inis tracy ją  jeżeli nic chcą narazić  

się na  n ie regu la rny  odbiór.

P e j> t o 11.
Otrzymany drogą sztucznego trawienia z dobrego mięsa wo­

łowego holenderskiego za pomocą trzustki wolowej jest to więc mięso 
(równie jak i chleb) w 'sposót sztuczny tak przyprawione, jak to 
się dzieje w ustroju.

W szystkie nasze przetwory peptonowe odznaczają się tćm, 
że zawierają bardzo dużo szczerego peptonu, a z r e s z t ą '  n i e  z a ­
w i e r a j ą  ż a d n y c h  t ak i c l i  c i a ł ,  k t ó r e b y  d o p i e r o  mu s i a ł y  
u l e g a ć  t ra w i en iu.

Fabryka nasza dostarcza: Czystego peptonu mięsnego, czystego 
peptonu z chlebem, peptonu mięsnego z ćhlebem, peptonu mięsnego 
z czekoladą, peptonu mięsnego z sokiem malinowym. Ws z y s t k i e  
p e p t o n y  z a w a r t e  w p u s z k a c h  b l a s z a n y c h  s z c z e l n i e  
z a m k n i ę t y  cli w i l o ś c i  y, k i l o ,  k o n s e r w u j ą  s i ę  dobr ze  
p r z e z  l at  k i l k a ,  a n a w e t  po o t w a r c i u  p u s z k i  p r z e t w o ­
ry t e p r z e z  c z a s  d ł u ż s z y  w j a k i ej kol w i ek  c i e p ł o c i e  d o ­
b r z e  s i ę  u t r z y 111 u j  ą.

Dostarczamy również c z y s t e g o  p e p t o n u  m i ę s n e g o  
w f o r mi e  s t u  łój.

Cena jednej puszki przetworów powyżej wymienionych wy­
nosi 1 złr. (>.r> cent

Dla kupców biorących od 1—II puszek liczymy 1 puszkę po 
1 złr. 30 cent.

Dla kupców biorących 12—99 puszek liczymy 1 puszkę po 
1 zlr. 20 cent.

Dla kupców biorących en gros (powyżej 100 puszek) osobne 
warunki. Przy zamówieniach poniżej 100 puszek prosimy udawać się 
wyłącznie do naszego zastępcy dla Austryi P a n a  P io tr a  M i k o la ­
s ę  h a  we Lwowie.

l_ > i \  I I .  S a n t l e f S  C o .
Amsterdam, Rrouwersgracht 209.

N. B. Upraszamy bardzo o odróżnienie naszych przetworów 
od peptonów w ostatnich czasach w handlu rozpowszechnionych, 
które jednak pomimo nazwy n ie z a wi e r a j ą  żadnego p e p t o n u  tyl 
ko są białkiem rozpuszczonym.

A F T B E A  Wm f i W M l M
iS '

11 o u » t a u t e g; o ~ W T isz  nie w sk ie  «• o
w  l i r a .  k o  w i e .

Poleca skład wszelkich uprzywilejowanych środków lekarskich francuzkich, niemieckich i krajowych, jako 
to :  Pigułki Blauda, B lankarda, Dehaut, Yallleta, Seehofera, Wino Bugeaud, Wino Cocca Quina, L a  Roche 
oraz W i n o Chinowe własnego wyrobu, Sy rupy : Forgeta, Churchilla, Gleichenbergski, S tyryjski, Wapienny 
Chrzanowo-Jodowy. Chinowy itd. Kapsułki Elastyczne napełnione olejkiem rocznikowym, terpentyną, ko- 
pajwą, tranem, Matiko, ekstraktem z pajiroci oraz smołą Gujota; P a s te lk i : Sałatowe, Yidey, Killinskie 
Detana, także własnego wyrobu. Essencyję Pepsinową Liebreicha, Pepsinę z Roztoku, Pepton żelazisty i

Pepton Sandersa.
Również przybory do oprawy Thierscha i Listera także bandaże i paski rupturowe; dalej wyro- 

by gummowTe: K a te te ry , bugie dreny, poduszki, worki na lód, płutno kauczukowe, Zeisla najnowsze  
suspensoryja, rozpylacze tak  kauczukowe jakoteż i blaszane, wstrzykawki P ravaza , klizopomy rozmaite i przy­
rząd Hetjara dalej skład wszelkich wód mineralnych tak zagranicznych jakoteż krajowych i soli do kąpiel.

a k ła d k a  Towarzystw'.* icwaiba.ego krakow skiego. W o ru k am i łjuiw oifeytctu Jag io d . pod zarządem  Igu  ite ie la .


